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piętro. 


DWA ŻĄDANIA. 


Była to złowroga cisza, wśród któ- 
rej odbywały się obrady Izby w pier- 
wszych dniach otwarcia jesiennej 
sesji. 

Wśród tego pozornego spokoju 
wyłoniła się istała aktnalną sprawa 
decentralizacji zarządu galicyjskiej 
sieci koleji żelaznych. Jak już po 
przednio donieśliśmy, postanowił rząd 
cofnąć, a przynajmniej do mini- 
mum ograniczyć dane krajowi sta- 
nowcze przyrzeczenie w spra- 
wie przeniesienia dyrekcji galicyj- 
skich sieci kolejowych do kraju. 
Tem samem spełzłyby na niczem za- 
biegi i starania Koła polskiego, któ- 
rych owoc m były właśnie owe przez 
rząd dane obietnice; spełzłyby na 
niczem liczne ofiary poczynione przez 
to Koło polskie imieniem i kosztem 
kraju; krótko, znówby się sprawdzi- 
ło smutne przysłowie o Polakach. 

Rząd obiecał, przyrzeczenie nie 
było zaś dane na to, aby je eofnąć. 
Wszak trudno coś podobnego przy- 
pisywać rządowi, który wie, że da- 
jąc przyrzeczenia winien je oprzeć 
na pewnych danych, pod warunkami 
poprzednio należycie zbadanemi i 
gruntownie obmyślanemi, a danemi 
tylko w tym zamiarze, by obietnicy 
z całą dotrzymać  skrupulatnością, 
zwłaszcza, że uczynił ją za pewną 
cenę, która zgóry została przez Koło 
polskie niszczona, w postaci ofiar, o 
których wyżej mowa. 

Czy więe rząd dopiero teraz na- 
brał przekonania, że decentralizacja 
kolejowa stanie się zgubną dla inte- 
resów żywotnych całego państwa? 

My sądzimy przeciwnie. Rząd 
przyrzekając zdecentralizowanie za- 
rządów kolejowych, uczynił to w prze 
konaniu, że spełnienie tego postano- 
wienia nietylko nie przyniesie dla 
państwa złych skutków, lecz i ow- 
szem odda mu wielkie usługi tak 
w czasie pokoju, jak i na wypadek 
„wojny. Linje galicyjskie nie byłyby 
przecież pod gorszym zarządem, ani: 
żeli inne w państwie, a o tem to 
chyba nie meże rząd wątpić, jak nie- 
zawodnie, przyrzekając uskutecznienie 
decentralizacji nie wątpił, iż właśnie 
ekonomiczny i moralny interes pań- 
stwa i kraju wymaga spełnienia ży- 
czeń naszej Reprezentacji, tych ży- 
czeń, które obecnie wbrew wszelkim 
zapewnieniom i oczekiwaniom miały 
by się stać niewykonalnemi, — jako 
zagrażające dobru i interesom pań- 
stwa! 

W tej to arcyważnej dla naszego 
kraju sprawie, sprawie tak doniosłej 
dla podniesienia naszego samedziel- 
nego przemysłu i handlu, duszonego 
przez obcokrajową konkurencję, za- 
jęło Koło polskie stanowisko, które 
jak doniósł nasz korespondent wie 
deński, miało wywołać ważne na- 
stępstwa na przyszłość. 

Wobec tajemnicy, osłaniającej ro- 
kowania Koła polskiego z hrabią 
Taaffem i Baguehemem, nie znamy 
szczegółów, dotyczących obecnego 
stanu tej sprawy. Jak się obecnie 
dowiadujemy, harmonja Koła pol- 
skiego z rządem w niczem nie zo 
stała zakłóconą. Z drugiej atoli strony 
miał hr. Taaffe oświadczyć, iż nie- 
które żądania w sprawie decentrali- 
zacji są wręcz niewykonalne. Oto 
labirynt, z którego dziś trudno je- 
szcze wyjść i trudno przewidzieć, 
jak się sprawa zakończy ? 

Kwestja decentralizacji zarządów 
kolejowych toczy się już od lat 
czternastu i od tego czasu nie scho- 
dzi z porządku dziennego. Nasi naj- 
tężsi autonomiści uważali ją za je- 
dną z najżywotniejszych, a pomyśl- 
ne jej załatwienie za jedno z kar 
dynalnych żądań kraju do państwa, 
względnie do rządu. Wyrazem tej 
myśli były uchwały Sejmu na sub- 
wencje kolejowe, a w szczególności 
na subwencję na rzecz budowy ko- 
lei transwersalnej, pod warunkiem, 
że główny jej zarząd pozostanie w 
kraju. 

Rząd przyjął warunek, lecz speł- 
nienie tegoż dotąd nie uastąpiło. Te- 


raz dopiero ma się stanowczo roz- 
strzygnąć, czyli rząd spełni to, do 
czego się wyraźnie zobowią- 
zał i za co na rzecz odnośnej bu- 
dowy otrzymał od kraju miljon reń- 
skich. 

Nasi parlamentarzyści, jak Hau- 
sner, Biliński, Szczepanowski, Stru- 
szkiewiez i tylu innych kruszyli ko- 
pje o to, ażeby skutecznie przepro- 
wadzić sprawę decentralizacji kole- 
jowejj a wywalczone u rządu 
obietnice uważano dotąd jako o- 
woc  zwycięztwa parlamentarnego, 
które acz wiele kosztowało, lecz 
ofiary nie były przynajmniej zupeł- 
nie dla kraju bezowocnemi. 

Sprawa ta wreszcie weszła w fazę, 
w której należy żądać spełnienia 
obietnie, w której należy oczekiwać 
pomyślnego reznltatu tych walk i 
usiłowań, w której należy stanowczo 
domagać się od rządu, nie cofania 
się z drogi raz obranej, lub w razie 
odmowy przestać popierać te- 
go rodzaju politykę, jako szko- 
dliwą dla państwa i naszego kraju. 

Ściśle z powyższą sprawą łączy 
się druga, dotycząca upaństwo- 
wienia kolei północnej ces. 
Ferdynanda. 

W ostatnich dniach poruszono w 
prasie polskiej sprawę upaństwowie- 
nia przynajmniej części kolei, o ile 
sięga do granie Galicji. Zarząd tej ko- 
lei zajął wobec naszej narodowości 
takie stanowisko, którego tolerowa- 
nie jest w wysokim stopniu obraża- 
jącem nietylko nasze narodowe uezu - 
cie, leez w ogóle rozwój naszych 
ekonomicznych stosunków, rozwój 
naszych najżywotniejszych interesów, 
tak moralnych jak i materjalnych. 

Ten wrogi prąd, ta zgubna dzia- 
łalność zarządu kolei północnej — 
powinna raz ustać i te ustać pręd- 
ko, jeżeli podobne gospodarstwo pół- 
nocnej kolei w Galicji nie ma wydać 
skutków, których nie będzie już mo- 
żna w przyszłości odwrócić! 

Żyjemy dzięki Bogu w monarchii 
konstytucyjnej, pod rządami najspra- 
wiedliwszego monarchy. Ustawy za- 
gwarantowały eiałom prawodawczym 
stanowczy wpływ, którego znaczną 
część dzierży dziś więcej niż kiedy- 
kolwiek dotąd, Koło polskie. Ocze- 
kujemy więc teraz od niego stanow- 
czej obrony postulatów naszego kra- 
ju, nie wątpiąc, że Koło polskie nie 
będzie się łudzić nowemi obietnica- 
mi i nie ustąpi ani na jotę od cał- 
kowitego uiszczenia długu przez rząd. 
Dziś trudno o tem wątpić, że hr. 
Taaffe lepszego dla siebie parlamen- 
tu w danych stosunkach nie potrafi 
złożyć. Dziś nie ma obawy rozwią- 
zania Rady państwa, i — raczej u- 
stąpióby musiał gabinet, aniżeli 
zachwiać się miało to Koło, o któ- 
rego powadze i znaczeniu w parla- 
mencie sam rząd żadnej nie ma wąt- 
pliwości i które więc z łatwością 
zdoła wywalczyć spełnienie tych 
życzeń, które powyżej wyraziliśmy. 


Z KRAJU. 


seeeedie se m 


Z krajowej Rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła na po- 
siedzeniu w dniu 12 października b. r.: 

zatwierdzić wybór Antoniego Grossa na 
delegata Rady powiatowej do Rady szkol- 
nej okręg. w Zaleszczykach ; 

zatwierdzić wybór Ludwika Różalow- 
skiego, nauczyciela szkoly ludowej w Czu- 
kwi, na reprezentanta zawodu naucz. do 
Rady szk. okręg. w Samborze ; 

zatwierdzić wybór Bolesława Augustyno- 
wieza i ks. Karpa Wintoniaka na delega . 
tów Rady pow. do Rady szkol. okręg. w 
Złoczowie ; 

zatwierdzić wybór Jana Wasunga, nau- 
czyciela szkoły ludowej w Blażowie, na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do 
Rady szkolnej okręg. w Rzeszowie;  , 

zatwierdzić wybór dra Jana Mokmiń- 
skiego i dra Karola Benoniego na delega- 
tów Rady pow. i dra Wiadysława Sere- 
dyńskiego na reprezentanta zawodu nau- 
czycielskiego do Rady szkolnej okręg. W 
Tarnowie; n 

zatwierdzić wybór Ferdynanda Biliń- 
skiego, nauczyciela w Sokalu i wyznaczyć 
Józefa Siedmiograja, dyrektora szkoly wy 
działowej w Sokalu, ua reprezentantów 


zawodu nauczycielskiego do Rady szkolnej 
okręgowej w Sokalu; 

przekształcić szkołę etatową w Szupar- 
ce (Borszczów) na dwuklasową; 

przemienić posady nauczycieli młodszych 
w szkołach ludowych w Róży wiewiórcej 
i w Żassowie (Pilzno) na posady nauczy- 
cieli z pelną płacą; 

zorganizować szkoły ludowe w Woli lu- 
bieckiej (Pilzno) i w Rożnie wielkim (Kos- 
sów) ; 

„mianować Szymona Gnickiego stalym 
kierującym nauczycielem 2-klasowej szkoly 
ludowej w Uściu biskupiem; 

,miauować Jana Wołosa staiym nauczy- 
cielem szkoły filjalnej w Hruszowicach i 
Zygmunta Babczyna, stalym nauczycielem 
szkoly etatowej w Bobowej. 


KURIER LWOWSKI. 


* Lwowska Rada miejska obradowała nad 
sprawą państwowej szkoły przemysłowej. 
Rząd zażądał bowiem od reprezentacji miej- 
skiej, aby zobowiązanie eo do utrzymania 
kosztem miasta gmachu szkoły przemysło- 
wej, objęte aktem notarjalnym, zostało za- 
intabulcwane. Rada nie przychyliła się do 
życzenia rządu. Na tem samem posiedzeniu 
uchwalono na pokrycie kosztów utrzymania 
przy miejst'iej szkole przemysłowej kursów 
wieczornych dla młodzieży rzemieślniczej 
i handlowej 1558 złr., do końca bieżącego 
roku, na rok 1892 zaś 5896 złr. 

* Zmarł dr. Józef Blumenfeld, notarjasz 
i radny miejski w 67 r. życia. 


KURIER PROWINCIOKALNY 


* Z Sokala pisze nasz korespondent: 
Nastał już w naszej okolicy czas pożarów 
jesiennych, bo nie ma prawie dnia, żeby 
się gdzie nie paliło. I tak w ostatnich +il- 
ku dniach spalił się folwark w Woliey Ko- 
marowej z całą krescencją, baliło się w Beł- 
zie, Krystynopolu, Górze, Żażelu. W Beł- 
zie z powodu oporu czynnego żydów prze- 
ciw zarządzeniu zalewania zgliszcz, przyszło 
nawet do poturbowania takowych przez 
chrześcijan. Istotnie, bardzo często daje się 
spostrzegać u tych „współkrajowców * naszych 
zbyt wygórowany indywidualizm, nie dający 
się pogodzić ani z oorządkiem publieznym.. 
ani z egzystencją innych mieszkańców 
i ten niezawodnie wywoła kiedyś silną re- 
presję z drugiej strony, jeżeli umiarkowa- 
nie z pierwszej nie zapanuje. Zresztą w za 
padłym kącie naszym nie ma nie nowego. 
W Sokalu samym, gmina rozszerza gmach 
na pomieszezenie starostwa, który dotych- 
czas bardzo nieodpowiada potrzebom; bn- 
duje rzeźnię, stajnię spędową i t. d. Już 
to dla stosunków sanitarnych robi się wiele, 
yonosi się wielkie ofiary, a jednak nabycie 
mięsa dobrego, świeżego według żądania, 
za własne pieniądze, podlega nieraz tak 
wielkim trudnościom, że je trudno usunąć, 
gdy rzeźnik powie: „Ja pani nie dam, 
rób co chcesz“. Dochodzą słuchy, że staro 
stwo takich karało, lecz namiestnietwo kary 
znosiło. Więc jak ten porządek zaprowa- 
dzić? Nareszcie miasto ma podobno dostar- 
czać rzeźnikom lód, gdy tymczasem nie 
postarało się i ci w największe upały w le- 
cie musieli trzymać mięso w zwykłej tem- 
peraturze. Czasby był, aby władze kompe- 
tenine uregulowały obowiązek rzeźników 
względem publiczności i takowych skutecznie 
dopilnowały, bo inaczej cel główny istnienia 
weterynarzów, rzeźni pod kontrolą publi- 
czną i t. d, t j. dostarczanie ludności od- 
powiednego i zdrowego mięsiwa stosownie 
do żądania — pozostanie iluzorycznem. Dodać 
jeszcze muszę, że i cena takowego ciągle 
się podnosi, jakkolwiek nie ma do tego po- 
wodu. Podskoczyła także cena wszystkich 
prodnktów mącznych, choć jak to Kurjer 
Polski swojego czasu pisał, wyrabiano je 
jeszcze z taniego produktu. Ciężko będzie 
tym, którzy mają się utrzymać z pensyj 
stałych i z zarobków, które nie wzrastają 
w miarę drożyzny. 

* Stanisławowska Rada powiatowa ukon- 
stytuowała się dnia 9 b. m. Prezesem po- 
wiatowym wybrany został p. Stanisław 
Brykczyński, zastępcą dr. Henryk Zathey, 
notarjusz. Z grupy większych posiadłości 
na członka wydziału, p. Jan Burzyński, 
wł. dóbr. Z grupy najwyżej opodatkowa” 
nych, na członka wydziału wybrano p. Her- 
sza Halperna, wł. dóbr i młyna, zastępcą 
p. Dawida Lange, wł. realn. Z grupy miast, 
na członka wydziału wybrany p. Zygmunt 
Regenstreif, zastępcą p. Karol Piskor, kup. 
Z grupy gmin wiejskich, na członka wy- 
działu wybrany p. Łazarz Winniczuk, na- 
czelnik gm. Ubrynowa dolnego, na zasto- 
pcę p. Teodor Dmytrasz, naczelnik gm. 
w Jamnicy. Z grona całej Rady powiato- 
wej, na członka wydziału wybrany p. Ale- 
ksander Kohutiak, naczeln. gminy Knihiua, 
wsi, na zastępcę p. Aleksander Teresikun, 
naczeln. gm. Uhrynowa górnego. Zarząd 
powiatu, a w szczególności prezydjum spo- 
częło w dzielnych rękach. 

* Towarzystwo krakowskie oświaty lu- 
dowej, założyło za staraniem ks. A. Wo- 
źnego czytelnię w Milówee, która otwartą 
została 11 b. m. W przemówieniu do zgro- 
madzonych włościan podniósł ks. A. Woźny 
zasługi Towarzystwa około podniesienia 
oświaty pomiędzy ludem, zachęcając zara- 
zem zgromadzonych do pilnego czytania 
i korzystania z nadesłanych dziełek, które 
zaraz w znacznej ilości rozebrano. 

* W Stanisławowie zabił się strzałem ar- 
matnim wachmistrz Mukel Schnabel. 


KURIER POCZTOWY. 


* Według zawiadomienia międzynarodo- 
wego biura pocztowego w Bernie zostały 
umocowane niemieckie pocztowe agentury 
w Bagamoyo, Dar-es-Salaam, Lindi i Taga 
(niemiecko-wschodnia Afryka) od 1 paź- 
dziernika b. r. do udziału w międzynaro- 
dowym obrocie przekazowym. Od wyżej 
oznaczonego dnia zatem także mogą być 
nadawane przekazy (z wyjątkiem telegrafi- 
cznych) w obrocie między Austro Węgrami 
a rzeczonemi agenturami aż do 200 złr. 
a. w. Należytość, która za wzmiankowane 
przekazy ma być pobieraną, wynosi 20 kr. 
aż do 20 złr. włącznie; za każde następne 
10 złr., albo część takowych 10 kr. Inne 
warunki przesyłki są te same, które obo- 
wiązują w obrocie między Austro- Węgrami 
a Niemcami. 


STYPENDJA. 


* Wydział krajowy ogłasza konkurs 
z terminem do 15 listopada b. r. celem 
nadania stypendjum z fundacji: 

1) Abrahama Browicza w kwocie 100 
złr. dla uczniów szkół średnich, urodzonych 
w Krakowie. 

2) Jakóba Nawratila w kwocie 60 złr. 
dla uczniów szkół średnich (aż do VI klasy) 
synów urzędników pocztowych. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Rada szkolna krajowa ogissza konkurs 
z terminem do 15 listopada na posadę pro- 
wizorycznego nauczyciela w gimn. IV we 
Lwowie z kwalifikacją do nauczania filo- 
l.gji klasycznej w całem gimnazjum. 

* Rozpisano konkurs na posado sekreta 
rza rudy w VIII randze w Krakowie z ter- 
minem do 2 listopada b. r. 


DOSTAWY 


* Celem oddania w przedsiębiorstwo bu- 
dowy opasek faszynowych wraz z obitką 
brzegu, w nowo wykonanym przekopie na 
rzece Uszwiecy pod lipnieą Dolną, odbę- 
dzie się w e. k. starostwie w Bochni, 29 
października b. r. o godzinie 12 w połu- 
dnie, pnbliezna licytacja ża pomocą ofert 
pisemnych. 

Cena fiskalna wynosi 1274 złr. 38 ct 

Warunki budowy można przejrzeć w sla- 
rostwie w Bochni, gdzie także, w wyżej ozna- 
czonym dniu i godziuie wniesione być ma- 
ją oferty. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* W  Bohorodczauach, realność l. 538 i 
1449 w gm. Bohorodezany stare, dnia 30 
października i 11 grudnia od 1855 złr, 

* W Ciężkowieach, realność 1. 92 w gm. 
Bobowa, d. 12 listopada i 15 grudnia od 
1600 złr 

* W Krakowcu, realność 1. 38 w gmi- 
nie Krakowcu położona, dnia 12 listopada 
i 17 grndnia b. r. od 500 złr. 


= = 


SERBSKA PRASA 


przeciw Rosji. 


Artykuły dziennika serbskiego Male 
Novine, w których tenże orgau radykałów 
wystąpił przeciw mięszaniu się Rosji do 
wewnętrznej polityki serbskiej, wzbudziły 
w całej Serbji nie małą sensację Male 
Novine są dziennikiem najbardziej rozpo- 
wszechnionym i najchętniej czytywanym, 
a reprezentują przekonania serbskiego o- 
ólu. 

i Wystąpienie radykalnego dziennika ma 
dla nas o tyle więcej interesu, że autor 
artykulu, nkrywający się pod pseudoni- 
mem „Stari Srbiu“ wskazuje w pierwszym 
rzędzie na Polskę, jako na państwo słowiań- 
skie, zniszczone przez Rosję, mimo to, że 
Polacy byli walecznym narodem i licze- 
bnie silniejszym nawet od Serbów. Autor 
artykułu zna o tyle historję Polski, że 
dzisiejsze zachowanie się rządu rosyjskie - 
go wobec Serbji żywo mu przypomniało 
los Polski i jej dzieje. Przyrównując oba 
narody, powiada w końcu, że tylko „geo. 
graficzne położenie* Serbji ochroniło ją 
od zagłady i ono tylko w przyszłości, 
jeśli stosunki polityczne się nie zmienią, 
zdolne będzie samodzielność jej zachować. 
Wystąpienie dziennika Male Novine ma 
jeszcze i to znaczenie, co słusznie zazna: 
cza bułgarski dziennik Swoboda, uradowa- 
ny tym dowodem zdrowej myśli, objawia- 
Jącej się wśród serbskiego narodu pobra- 
tymcego, że doprowadzić ono latwo mo- 
że do zmiany kursu polityki serbskiej, bo 
radykalny dziennik reprezentnje pewien 
odlam, znajdującego się u steru stronnie 
twa i jako taki nie wspólnego nie ma z 
Videlem, organem postępowym p. Gara- 
szanina. Oto silny dysonans, jaki w arty- 
kule rzeczonym dźwięczy, zdaje się świad- 
czyć o tem wyraźnie, że minęły już mio- 
dowe miesiące rosyjsko-serbskiej przyjaźni, 
że nastąpił dziś przesyt, objawiający się 
w uzasadnionej do siebie nieufności i wza- 
jemnej krytyce. 

Serbowie bywają ogólnie przez prasę 
słowianofilską podejrzywani o egoizm na- 
rodowy i brak poczucia „słowiańskiej wza- 
jemności* w pewnem zrozumieniu, a bul 


garska prasa twierdzi nawet, że nikt in- 
ny nie Śmieje się szczerzej w duchu z owe- 
go slowa „Słowianofilstwo* jak właśnie 
Serbowie. W pewnym logicznym związku 
z temi podejrzeniami stoi artykuł urzędo- 
wego „Odjeka*, w którym autor przy- 
znaje się otwarcie do tego, że Serbja nie 
dla czarnych oczu Rosji, nie dla prawo- 
slawia, ani też dla słowiańszczyzny, poli- 
litycznie związała się z Rosją, ale. dlatego, 
że jej Rosja wyraźnie przyrze- 
kla być pomocnąwodbudowaniu 
„Duszanowego carstwa*... 

Doskonałą odpowiedź daje tym patrjo- 
tom serbskim, którzy w Rosji szukają 
sojusznika, bułgarski dziennik Swoboda, tak 
trafną i rozumną, jakiej chyba my sami, 
znający Rosję lepiej może dać nie megli- 
byśmy. Bułgarski dziennik pisze o zwie 
rzęcych instynktach „matnszki Ro- 
sji“, której polityka względem Bułgarji od 
roku 1885 jest iście bestjalską. „Po- 
ljaci-te a Balgari-te, pisze dosłownie buł 
garski dziennik, zwracając się do Serbów, 
za-żiwi primieri (przykładami) na bratsko- 
to powedenie (zachowanie się) na tia bra 
tia sewerni (pólnocnych)*... 

Przeciw Rosji występuje również odda- 
wna dziennik stronnictwa wielkóserbskie- 
go Dnevni List, śledząc bacznie zachowa- 
nie się konsulów rosyjskich w Serbji, któ- 
rzy dziś radziby tam odgrywać role sa- 
trapów. Jaki niepochlebny sąd dziennik 
ten wydał o zachowaniu się reprezentan- 
tów Rosji w Serbji, o tem pisaliśmy nie- 
dawno. 

Wobec tych najnowszych objawów. z ja- 
kiemi spotykaliśmy się w ostatnich dniach 
w prasie serbskiej, niepodobna z pewnem 
zadowoleuien skonsiatować, że i serbskie 
społeczeństwo, oddane ślepo Rosji, powoli 
nabiera przekonania prawdziwego 0 rze- 
czywistej wartości urzędowej Rosji dla ja- 
kiegobądź słowiańskiego ludu. Objaw to, 
zaznaczamy wyraźnie, pożądany i jako ta- 
ki dodatnie mieć może następstwa. Nie 
chajby ta część prasy chorwackiej i cze- 
skiej, która w ren Rosji nie chce 
widzieć tego, czem ona jest w rzeczywi- 
stości, wzięła przykład z prasy serbskiej 
i zajęła wobec Rosji takie stanowisko, ja- 
kie niezawisła prasa słowiańska wobec niej 
zająć powinna. 
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„KURJERA POLSKIEGO. ' 


Paryż 14 października. 


Szczególna rzecz, jak się ludziom niepo- 
wodzi od niejakiegoś czasu ! 

Wybierając się do Marsylji, minister 
spraw wewnętrznych, Constans, z pewno- 
ścią spodziewał się, że będzie przedmiotem 
entuzjastycznych owacyj ze strony mie- 
szkańców z nad Canebiere'y. Tymczasem 
gorący synowie południowych ziem Fran- 
cji wygwizdali go, niby nieudolnego kome- 
djanta i niepomni praw gościnności, na- 
wymyślali mu „od ostatnich złodziei*. Jak 
niepyszny wrócił minister do Paryża. 

Po nroczystościach miejskich na cześć 
Garibaldiego, głośno święcili zwolennicy 
sojuszu francusko-włoskiego trjumf swych 
ideałów. Wtem wybnchł skandal w Rzy- 
mie. Umilkli zwolennicy sojuszu franko- 
włoskiego i nosy spnścili na kwintę, 

Nosy również spuścili na kwintę refor- 
matorzy sztuki draivatvcznej po premierze 
sztuki p. Jana Julien: mer.  Żape- 
wniali oni, że dramat ten jest arcydziełem 
i na sukces tej nowej próbki naturalizmu, 
zastosowanego do sceny, liczyli na pewno. 
„Morze* zaledwie przez trzy wieczory zdołało 
utrzymać się na afiszu teatru Odéon, dziś już 
ustąpilo starej Dumasa (ojca) sztuce p. n.: 
Kéan. Jakkolwiek ten nagły „odpływ mo- 
rza“ nie zdziwił tu nikogo, niemniej mu- 
siał porządnie zmartwić p. Julien i jego 
przyjaciół. 

Co prawda nie poszczęściło się i innym 
dramaturgom, co próbowali zdobyć sobie 
w tym miesiącu względy publiczności. 
Świadczy o tem wzmianka: reprise, umie- 
szczona na programach wszystkich bez 
wyjątkn teatrów paryzkich. Wobec ubó- 
stwa nowości, charakteryzującego począ- 
tek tego sezonu, dyrektorzy muszą wydo- 
bywać z bibljotek swoich utwory od lat 
pięćdziesięcin spoczywające w zapomnie- 
niu. 

Jak dramatnrgom, tak organizatorom 
bezroboci nie wiedzie się, a pech, z któ- 
rym liczyć się obecnie muszą, tem bar- 
dziej ich boli, że do klęsk nie są oni 
przyzwyczajeni. W tych dniach robotnicy 
fabryk szkła w Denain ogłosili strejk, po- 
mimo, że zaledwie rok upływa od chwili, 
kiedy chlebodawcy podnieśli im płacę. 
Tym razem zawiodą się greviści w swoich 
nadziejach. ` Wyrabiacze butelek obliczy- 
wszy, że już dziś wyrób kosztuje ich 
2 franki 15 centymów więcej, niż fabry- 
kanta niemieckiego a ogólna produkcja 
258.000 franków więcej, pogasili ognie z 
mocnem postanowieniem nie zapalenia ich 
w warunkach, jakie panom strejkarzom 
podoba im się dyktować. 

Czy sądzicie, czytelnicy, żem skończył 
z wyliczaniem ludzi, przez los prześlado- 
wanych? Gdzież tam! 


, 
40 


Nie wspomniałem jeszcze o towarzy- 
stwach francuskich kolei żelaznych. 

Owe nieszczęsne kompanje od niejakie- 
goś czasu nie mogą wypuścić żadnego po- 
ciągu, żeby ten nie natknął się na idący 
z przeciwnej strony. Drogi żelazne prze- 
mienily się w bilardy dawnego kroju, po- 
ciągi w kule bilardowe a nasypy i rowy 
biegnące z dwóch stron toru, w kieszenie 
tych bilardów. 

Po katastrofie w Saint-Mandć przedsię- 
wzięto rozmaite Środki ostrożności, zapro- 
wadzono wydoskonalone sygnały i weksle, 
lecz te wszystkie ulepszenia nie na wiele 
się przydały. Dzienniki codzień donoszą o 
świeżym wypadku. 

Autorité przypomina wszystkie kolizje, 
które wydarzyły się w ostatnich trzech 
miesiącach. Przedstawiają poważną i fatal- 
ną cyfrę 13. Ostatnie spotkanie w Brunoy 
nie pociągnęło za sobą strat w ludziach, 
ale tylko dzięki temu, że podróżnicy spo- 
strzeglszy na skręcie zbliżający się pociąg 
z przeciwległej strony — powyskakiwali z 
wagonów. 

Doprawdy, żal mi biednych akcjonarju- 
szów Towarzystw kolejowych. W prawdzie 
i podróżnicy są pożałowania godni, ale o- 
ni w razie wypadkn, co najwyżej tracą 
życie, a akcjonarjusze muszą płacić grube 
odszkodowania, które znacznie zmniejsza - 
ją dywidendy. 

Wiadomo przecież wszystkim , że strata 
pieniężna bardziej boli niż śmierć. Kto nie 
jest o tem przekonany, niech przeczyta, 
co pisze pewien prowincjonalny dziennik 
francnzki, donosząc o popelnionem mor- 
derstwie: 

„Spłoszony morderca nie zdołał ograbić 
swej ofiary. Dzięki tej okoliczności, za- 
kk. p stracił tylko życie i nic wię- 
ceki 

Niemniej część”prasy paryskiej staje po 
stronie publiczności przeciw Towarzystwom 
kolejowym, i głośno domaga się reorgani- 
zacji dawnych środków komunikacyjnych, 
mianowicie zaprowadzenia karetek poczto- 
wych i t. zw. „ark Noego*, któremi po- 
dróżowali nasi ojcowie. „Szałaputom, — 
piszą te dzienniki — wietrznikom i ama- 
torom samobójstwa, należy zostawić nie- 
bezpieczny środek komunikacyjny, co „kn- 
rjerskim* zowie się*. 

W yczerpałem nareszcie litanję „pechow- 
ców“. Jest ona tak dlnga, że mój „list“ 
mógl nosić śmiało następujący tytni: „Stu- 
djum nad klapami sezonowemi*. Rzeczy- 
wiście same „klapy“ wymienia on na 
każdem polu, klapy, których doświadczyli 
ludzie, należący do wszystkich warstw spo- 
lecznych : politycy, artyści , socjaliści, ka- 
pitaliści i zwykli śmiertelnicy, reprezento- 
wani przez podróżników. 


Maurycy- Mycielski. 


L bieżącej chwili 


Król Karol rumuński odwiedzi w naj- 
bliższym czasie Berlin i Wiedeń. Dzienniki 
przypuszczają, że chodzi mu o porozumie- 
nie się z monarchami Niemiec i Austro- 
Węgier, w sprawie «stosunku potrójnego 
przymierza. W tym samym celu spotkal 
się król Karol we Włoszech z kierowni- 
kami polityki tego państwa. 

Prasa wloska uważa spotkanie Giersa 
z Rudinim i pobyt jego w Rzymie za do- 
wód, iż car usposobiony jest pokojowo. 

Z Rosji nadchodzą coraz to więcej za- 
trważające wiadomości o ciągle wzmaga- 
jącym się glodzie wśród ludu wiejskiego. 
Rząd carski zamiast zastanowić się nad 
sposobami usunięcia nędzy, wydaje rozpo- 
rządzenia, wymierzone przeciw katolikom- 
Polakom. 

Z Poznania telegrafują do Wiednia, że 
rząd rosyjski zabronił wywozu kartofli. — 
Od dnia 28-go b. m. także wywóz pszen- 
nej mąki i pszennego chleba będzie wzbro- 
niony. 

Rosyjska rada państwa zajmie się nie- 
bawem projektem nastawy, ograniczającej 
prawa żydów. Za tą nstawą oświadczyła 
się większa część gubernatorów. 

Rząd francnski zamierza podobno wy- 
dać rozporządzenie, aby odnośne władze 
nie pozwoliły biskupom francuskim wy- 
jeżdżać po za granice ich djecezyj. W ten 
sposób ma im być odebrana możność od- 
bywania pielgrzymek do Rzymu. Jak wi- 
dzimy, AE zaczyna naśladować swą 
przyjaciólkę Rosję. 

Francji przybył klopot z powodn, że 
sułtan marokański stara się zająć krainę 
Tuat, na której niezależności Francuzom 
wiele zależy. 

Posel brazylijski w Wiedniu ogłosił w 
dziennikach oświadczenie, że pogłoski o 
rozruchach w Brazylji i o chorobie pre- 
zydenta stanów brazylijskich są rozmyśl- 
nie w interesie pewnych finansistów roz- 
siewanem kłamstwem. Finansowe stosunki 
Brazylji są pomyślne i ciągle się ustalają, 
a budżet wykaże niezawodnie znaczną 
nadwyżkę. 

Z powodu zajęcia przez Rosjan Pamirn 
spodziewać się można wymiany not mię- 
dzy Londynem a Petersburgiem. Mówią 
nawet o projekcie wspólnej akcji Anglji 
i Chin przeciw Rosji, ale w wykonanie 
tego projektu nielatwo uwierzyć. 
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L różnych ster i stron. 


RYWALE 


Napisał 
Eirneoest Daudet. 


W roku 1870 w wielkim świecie pa 
ryskim jedną z pierwszych gwiazd była 
pani Renée, tak co do urody, majątku, 
jak rozumu i tego delikatnego dowcipu. 
którym się odznaczają mieszkańcy nowo 
żytnego Babilonu. Nazwaliśmy ją tylko 
Renée, gdyż prawdziwe nazwisko zanadto 
było znane na turfie paryskim, a modne 
kroniki nieraz opisywały jej stroje i toa- 


lety. 

"Wolna i bezdzietna, prędko się pocie- 
szyła po stracie męża, którego zaślubiła 
nie z miłości, a po upływie dwóch lat 
żałoby otoczoną natychmiast została gro- 
nem adoratorów. W lasku Bulońskim na 
balach, w teatrze, w ogóle wszędzie mo- 
żna ją bylo spotkać w towarzystwie kilku 
mężczyzn, trzymanych jednakże na przy- 
zwoitej odległości, bo reputacja mlodej 
damy była nienaruszoną i umiała wybor- 
nie bronić swojej niepodległości. 

Pomiędzy  wielbicielami wyróżniał się 
Pawel Didier, rotmistrz huzarów, jedyny 
syn bankiera paryskiego. Posiadał tę wyż- 
szość nad innymi koakureutami, że panią 
Renée znal od dzieciństwa i był również 
bogaty, jak ona. Bardzo przystojny, cha- 
rakteru otwartego i wesołego, miał mnóztwo 
przyjaciół, a nawet przyjaciólek. Co się 
zaś tyczy pani Renée, to ta stanowczo go 
wyróżniała od innych i Didier mógł się 
nazwuć szczęśliwym. 

Na tym jasnym i pogodnym błękicie 
ukazala się jednak mala chmurka, która 
później sprowadziła gwaltowną nawalnicę. 
Nie uprzedzajmy jednak wypadków 1 zaj- 
mijmy się w dalszym ciągu losami tej 
pary, zasługującej ze wszechmiar na wspól- 
czucie czytelnika. 

Pewnego pięknego wieczoru Didier przed- 
stawił pani Renée swego wielkiego przy- 
jaciela, rotmistrza Elie, mlodego, bogate- 
go i przystojnego. Jego oczy `na wpół 
przymglone, pełne sentymentalizmu, zali- 
vzaly się do tych, które nazywamy „nie- 
bezpiecznemi.* 

Na pozór zimny i sztywny, posiadał 
jednak temperament i pod ową angielską 
powłoką biło serce gorące, pełne ognia i 
zapalu. Didier z początku niczego się nie 
obawiał, a gdy się spostrzegł, było już 
zapóźno. Mógł tylko sprawdzić, że obecnie 
mial rywala, posiadającego te same szan- 
se, co i on, a może nawet znacznie wię- 
ksze. 

Bajka powiada: „Dwóch kogutów żyło 
w przyjaźni. Poróżniła ich kura i wybu- 
chła walka*. Bajka stara, jak Świat, ale 
prawdziwa i wiecznie się powtarzająca. 

Raz znaleźli się obydwaj w salonie pani 
Renée. Mloda kobieta, upojona holdami 
jej składanemi, rzekła do nich: 

— Moi panowie! Rozumiecie dobrze, 
że nie mogę zostać żoną obydwóch Jeden 
z was musi ustąpić, aby mi ułatwić za- 
danie. 

artem, czy secjo wypowiedziane te sło- 
wa, miały jednak straszne skutki. Didier 
przekonał się, że nie jesttym wybranym i że 
ma rywala. Elie zaś, miał pewne prawo 
sądzić, że nie jest odrzuconym i ma na- 
dzieję spodziewać się wszystkiego. 

Starcie było nieuniknione. 

Gdy się znaleźli sami, wybuchła sprze- 
czka. 

— Więc ty Śmialeś jej wyznać swą mi 
lość — zawołał Didier. 

— Nikt mi tego nie mógł zabronić 
Zresztą nie wiedzialem, że ją kochasz. 

— Teraz już wiesz i powinieneś się co- 
inąć. 

— Cofnąć? Przenigdy! Jestem w niej 
zakochany do szaleństwa i każdego zabiję, 
który mi stanie na drodze. 

— Nawet i tego, którego ona wybie- 
rze. 

— Szczególniej tego. 

— Czy mówisz serjo ? 

— Spójrzyj mi w oczy Didier, a prze- 
konasz się o prawdzie słów moich. 

— A zatem jeden z nas musi ustąpić. 

— Tak sądzę. 

W parę chwil później, warunki pojedyn 
ku były już ułożone i dwaj najserdeczniejsi 
przyjaciele mieli się spotkać nazajutrz. 


NA ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


KO) 


(isre dalszy). 


Był to najzdolniejszy lekarz miejscowy 
osobistość przez Polaków kochana i ce- 
niona, przez Niemców szanowana. Mowa 
jego nie była długą, za to zwięzła i bar 
dzo logiczna. Zwróciwszy uwagę najpierw 
na to, że Rada miejska nie może powziąć 
takiej uchwały, gdyż to się sprzeciwiu jej 
korapetencji, powiedział następnie, że ta- 
kie pogwałcenie przyrodzouych praw miej- 
scowej ludności byłoby najoczywistszym 
dowodem, że Niemcy idą wszędzie za ha- 
słem „sila przed prawem* — zakończył 
zaś serdecznem przemówieniem do „naro- 
du myślicieli*, by miasto słabych uciskać 
i krzywdzić, podać raczej im rękę i wspól- 
nie z nimi starać się, dla powszechnego 
dobra pracować. 


Jak dlngo mówił o prawej i narodowej 
stronie tej kwestji, tak długo jego koledzy, 
a między nimi także sam burmistrz, Nie- 
miec tlusty, czerwony, ze złotemi okula- 
larami na nosie i długą, ryżą brodą, słu- 
chali go z wielkiem zajęciem. Za to, gdy 
przeszedl na pole uczuciowe, zaczęli ru- 


Jutro jest jednak zawsze niepewne. 
Przed samym pojedynkiem, pułkownik za 
wezwał wszystkich oficerów i ogłosił im, 
że wojna wybuchła z Niemcami i pułk 
wyrusza na granicę. 

W chwili odjazdu, każdy z nich pra- 
gnął pożegnać się z panią Renée na oso- 
bności. Ta wyznaczyła im tę samą go- 
dzinę, 

Gdy się znaleźli w salonie, oświadczyła 
im kategorycznie : 

— Wiem, że mieliście się bić ze sobą. 
Świat cały uznalby mnie winną Śmierci 
jednego z was i przed odjazdem, musicie 
mi dać słowo, że wydobędziecie wasze o- 
ręże, tylko w obronie Ojczyzny. 

Gdy się wahali, dodala : 

— Bądźcie pewni, że nigdy nie zaślubię 
czlowieka, zbroczonego krwią swego przy- 
jaciela. 

Elie i Didier, w milczeniu opuścili sa- 
lon pani Renće. 

— A więc partja odłożona — rzekł 
Elie. 

— BRozpoczniemy ją, gdy zażądasz 
odpowiedział Didier 


e 
< . 

W sześć tygodni później, w dniu 1 wrze- 
Śnia, obydwaj oficorowie, znajdowali się 
pod Sedanem. Rozgrywała się chwila tra 
giczna i ich pułk kartaczowaly baterje 
niemieckie. 

Pod lasem Garenne, dywizja Lieberta 
toczyła Śmiertelny bój z artylerją nieprzy- 
jacielską. Kawalerji jenerała Margueritta, 
polecono wesprzeć piechotę i dziewięć pul- 
ków huzarów, strzelców i ułanów, rozwi- 
nęło się do szarży. Jeneral Margueritte 
został raniony i dowództwo objął margra 
bia Galliftet. Jak huragan rzuciły się szwa- 
drony na nieprzyjaciela, a w pierwszej linji 
lecieli: Elie i Didier. 

Napad był gwałtowny i część kawalerji 
przebiła armję niemiecką i znalazła się na 
tyle nieprzyjaciela. Świeże bataljony pru 
skie wyrosły, jak z pod ziemi i rozpo- 
częła się walka na Śmierć i życie. 

Nasi dwaj przyjaciele znaleźli się na 
dnie przepaści, wśród tysięcy rannych i 
zabitych. 

— Czy jesteś raniony Didier? — za- 
wołał Elie i przyskoczył go ratować. 

— Nie! tylko leko kontuzjowany. Roz- 
glądnęli się wokoło. Wszędzie Niemcy i 
tylko śmierć mogła ich wyswobodzić od 
niewoli. 

— Nie ma dla nas ratunku -- wyrzekł 
Didier. Usiadł na kamieniu, wydobył list 
i zaczął go czytać. Potem ucałował pismo 
serdecznie. 

— Więc to od niej — jęknął głucho 
Elie. 

— Tak. Czyż nie jesteśmy przyjaciółmi 
od dzieciństwa. 

— Pisze pewno, że cię ubóstwia i zo- 
stanie twoją żoną. 

— Jesteś szalony, Elie, — i zaczął list 
miąć w rękach. 

— Przysięgnij, że się mylę... Wahasz 
się... A więc oszukaleś mnie. Skończmy 
już... dobądź szabli. 

— Pojedynek! Czyż nie pamiętasz, że 
przysięgła uigdy zabójcy nie poślubić. 

-—  Pozostający przy życiu, może zamil- 
czeć o wypadku! Dałej!... 

— Więc dobrze. 

Rzucili się na siebie i skrzyżowali pa 
łasze. Nagle, rozległ się okrzyk rozpaczy. 
nad ich głowami. Pod gradem kul, szwa- 
dron kawalerji stoczył się do przepaści. 
Konie i ladzie pomieszali się razem, a Elie. 
porwany lawiną, upadł na ziemię przy- 
gnieciony. Nieszczęśliwego Didiera kula u- 
derzyła w same czoło. Bez znaku życia, 
legł obok swego rywala. 

. 
* LJ 

Elie nie zginął. W kilka miesięcy później 
staaął u oltarza z panią Renée. Nie mogla 
odmówić dzielnemu żołnierzowi zwłaszcza, 
że przedtem pozostawiła mu lekką na- 
dzieję. 

Wspomnienia o Didierze nie mogła je- 
dnak wymazać ze swojej pamięci. Elie był 
tak nierozważny, że opowiedział jej epizod 
poprzedzający Śmierć Didiera. Żałowała go 
serdecznie, i powoli w seren jej zagnie- 
ździła się nienawiść do męża. Słusznie czy 
nieslusznie, uważała Eliego jako zabójcę i 
po roku sąd ogłosił ich rozwód. 

Pani Renée usunęła się z widowni wiel 
kiego Świata i zamieszkała na wsi; Elie, 
szukając zapomnienia, rzucił się w wir 
Życia. Przy baccaracie pokłócił się z ja 
kimś Niemcem i w pojedynku kula prze- 
szyła mu czolo, jak Didierowi. 

Kto wie, czy nie zginał z tej samej ręki, 
co jego przyjaciel. 


— c TA 


szać się, chrząkać, kaszlać, w końcu na- 
wet nogami suwać. Prócz tego szeptali coś 
do siebie, uśmiechając się złośliwie. 

Gdy mowca skończył, sam wnioskodaw- 
ca podniósł się i rzekł prędko: 

— W imieniu wszystkich, tu zgroma- 
dzonych, śmiem zaprotestować przeciw, 
twierdzeniu poprzedniego mowcy, jakoby to, 
co uczynić zamierzamy, mialo być uświę 
ceniem teorji: siła przed prawem. Gdy- 
byśmy w rzeczy samej kierowali się tą 
zasadą, a nie bezstronnością i sumienno 
ścią, to w takim razie szanowny nasz bur- 
mistrz przy asystencji straży miejskiej i 
żandarmów, których pan laudrat by mu 
nie odmówił, kazałby był już dawno po- 
ździerać polskie napisy i takowe niemie- 
ckiemi zastąpić. Wtedy Polacy mogliby 
slusznie twierdzić, że trzymamy się siły, 
nie prawa. Ale skoro tego nie uczynimy, 
skoro w ważnej tej sprawie chcemy po- 
wziąć legalną i dobrowolną uchwałę, to 
czyż można, nam jakikolwiek gwałt za- 
rzucić ? 

— Większość panów nie jest legalna, 
gdyż nie niemiecka, lecz polska ludność jest 
tu w większości! — jeden Polak zawołał. 

— Wy nas majoryzujecie, więc każda 
wasza uchwała jest gwaltem! — drugi 
dodal. 

— Powoli, panowie, na co się irytować — 
przemówił Silber, z miejsca powstając. — 
My tu się niepotrzebnie kłócimy, bo spra- 
wa ta i bez tego nie będzie przez nas za- 
łatwioną. Calkiem slusznie powiedział pan 


Wygrane praskiej loterji wystawowej 
w pierwszem ciągnienin. 


Wedlug urzędowej listy wygranych z pier 
wszego ciągnienia praskiej loterji, padły 
wygrane na następujące losy: Numer serji 
7859 numer losu 63 wygrywa przedmioty 
złote i srebrne wartości 50.000 złr., w go- 
tówce 45.000 złr. Numer ser. 811, nr. losu 
43 wygrywa umeblowanie całkowite sy- 
pialni. jadalni i przedmioty kuchenne, war 
tości 5000 złr., w gotówce 4.500 zir. 
Numer ser. 1078, num. losu 69 wygrywa 
przedmiot wartości 2.000 złr. (powóz, fae- 
tonik i uprzęż na parę koni) w gotówce 
1.800 złr. Num. s. 4948, n. los. 71 wy- 
grywa bilard, harmonium i obraz olejny 
wartości 1.000 złr. Num ser. 7358, num. 
losu 3 obraz olejny wartości 500 złr. Num. 
ser. 249, num. losn 32 umeblowanie sy- 
pialni wartości 500 złr. 

Wygrane wartości 200 złr. padły na 
następujące losy: Num ser. 4842, num. 
losu 79; num. ser. 255, num. losu 84; 
num. ser. 3818, num. los. 62; num. ser. 
2783, num. losu 86; num. ser. 4847, num. 
losu 41. 

Wygrane wartości 100 złr. padły na 
następujące losy: numer serji 6699 numer 
losu 26; n. s 2284, n. | 35; n.s. 2881, 
n. l. 6; n. s. 4208, n. | 26; n. a 3555, 
n. l. 98; n. s. 5750, n. l. 83; num. serji 
4092, n. l. 14; n s. 5299, n. losu 15; 
n. s. 5967, n. l. 24; n. s. 1588, numer 
losu 27. 

Wygrane wartości 50 złr. padły na: 
num. serji 7486, n. losu 36; n. 8. 5390, 
n. l. 76; n. a 2952, n. l. 41; num. serji 
6893, n. 1. 70; n. s. 5641, n. l. 92; 
n. s. 4688, n. |. 39; n. s. 5466, n. 1. 20; 
n s. 4092, n. l. 72; n. s. 3935, n. losu 
78; n s. 3500, n. l. 31; num. serji 836, 
n. l 8; m s. 7660, n. l. 7%; n s. 6881, 
n. l 54; n. ». 5119, n. |. 34; num. serji 
4930, n. l. 94; n. s. 1654, n. l. 97; n. s. 
5406, n. 1. 22; n. s. 5089, n.l. 67; n. s. 
3527, numer losu 41; numer serji 1101, 
n. losu 50; numer serji 7042, n. losu 61; 
n. s. 100 m. 1 4; m. s 5458. n. l. 91; 


n s. 4ll n. 1 1: n. s 3453 n. l 18; 
n. s 3453 n. |. 18; n. s 2328 n l. 14; 
n. s: 1304 n. 1. 25; n. s. 100, n. 1. 78; 
n. s. 1968 n. |. 58; n. s 6599 n 1 90; 
p.-s: 5265 n. |. 78; n. s 5265 n. 1. (8; 
n. s. 4800 n 1. 95; n. s. 3465 n l. 12; 
ne s. 2483wn..1.41; noe 3087, BY IS34; 
n. s. 2264 nile Bl ons 1285 na li 32; 
n. s. 4040 n. l. 70; n s. 3088 n. l. 33; 
n. s. 2594 n. l. 4; n. s 3388 n. L 16; 
n. s. 3398 n.. 59; n.s. 243 m-l. 13; 
n. 8 4220 n. L 86; n- s. 5275 m. l. 58; 
n. s. 7506 n l. 91; n. a 4861 n. l. 51, 
n s. 5910 n. l. 34; n. s. 604 n. l. 54; 
n. s. 6432 n. 1. 38; n. s. 1826 n |. 47; 
n. s. 5077 n. l. 95; n. s. 151 n. l. 88; 
n. s. 5030 n. 1. 79; n. s. 3833 n. l. 43; 
n. s. 3541 n. l. 62; n. s. 6478 o Í. 47; 
n. s. 445 n. L 51; n s. 7643 n. l 22; 
n. s. 2626 n l. 74; n. s. 6122 n. l. 58; 
n. s. 5064 n. l. 26; n. s. 4302 n. 1. 100; 
n. s. 395 n. 1. 29; n. s 3878 nl.. 69; 
n. s. 3882 n. l. 70; n s. 5876 n. L 4; 


Wygrane przedmioty , będą wydawane 
począwszy od 19 paździ:rnika do 30 Ii 
stopada r. b. Oprócz pow .ższych wygra- 
nych padło 200 losów wygrywających po 
10 losów wystawy praskiej i 2000 po 5 
losów. 


KRONIKA LITRRAGKO-ARTYSTYCZNA. 


A Wydział lwowskiego Koła literacko- 
artystycznego, z okazji zbliżającej się 100 
rocznicy urodzin ojca komedji polskiej, po- 
wzłął myśl uczczenia Aleksandra hr. Fre- 
dry pomnikiem i w tym celu wybrał ob- 
szerny komitet z pośród członków Koła, 
który odbył pierwsze swoje posiedzenie. 
Na posiedzenie to przybył umyślnie zapro- 
szony do współudziału prezes krak Koła, 
Kossak. Na posiedzenin zapadła przede- 
wszystkiem uchwała, ażeby lwowskie i kra- 
kowskie Koła literacko-artystyczne wspól- 
ną i jednolitą rozpoczęły akcję w celu u- 
rzeczywistnienia podniesionej myśli i ażeby 
w tym celu zarządzono, po uzyskaniu ze- 
zwolenia rządowego, pnbliczną składkę na 
jak najszerszą skalę. 

Dalej nchwalił komitet — ukonstytuo- 
wawszy się przez wybór pp. Juljusza Kos- 
saka i Alberta Wilezyńskiego przewodni- 
czącymi, i prot. Bobina sekretarzem — dą- 
żyć do tego, aby pomnik Aleksandra hr. 
Fredry o ile możności, stanął na skwerze 


doktor, że my jej nie możemy uchwalić, 
bo nie mamy do tego kompetencji. 

To powiedziawszy, Silber tak spojrzał 
na obydwu Polaków, jakby od nich spo- 
dziewal się uznania i nagrody za dzielną 
obronę ich interesów. 

Zaledwie skończył, podniósł się znowu 
wnioskodawca i głosem dobitnym w te sło 
wa przemówił : 

— Według naszego ustawodawstwa wszel- 
kie ogloszenia urzędowe mają być u nas 
robione w języku niemieckim. Ponieważ 
napisy na rogach ulice nie są niczem in- 
nem, tylko urzędowemi ogłoszeniami, przeto 
powinny być niemieckie Tego żąda u- 
stawa. | 

— Protestujemy przeciw takiemu tłu- 
maczeniu ustawy! — zawolali obadwa Po- 
acy. 

Niemcy ani słowa na to nie odnawie- 
dzieli. Spokojni i pewni siebie, jak silni, 
gdy ze słabszymi walczą, czekali na ko 
niec rozprawy Przewodniczący zarządził 
glosowanie, poczem rzekl poważnie: 

— Angenommen (przyjęto). 

Prócz obydwu Polaków wszyscy zresztą 
Niemcy głosowali za wnioskiem. Silber na 
minutę przed głosowaniem wybiegł z sali, 
bo go ktoś w bardzo pilnym interesie do 
domu wezwał. Gdy wrócił, wszystko już 
było skończone. 

Nazajutrz Polacy wnieśli protest do 
wyższej władzy, wszelako niebawem otrzy- 
mali odpowiedź, że uchwala Rady miej- 
skiej jest sprawiedliwą i jak najp ędzej 
powinna być w życie wprowadzona. 


u wylst1 ulic Fredry, i Akademickiej w po- 
bliżu pałacu hr. Fredry, i aby odsłonięcie 
jego nastąpiło w dniu 20 czerwca 1898, 
jako w 100 rocznicę urodzin wielkiego 
poety. 

Do obszerniejszego komitetn wybierze też 
Koło krakowskie swoich delegatów. Do ko- 
mitetn wykonawczego, który ma się zająć 
wszelkiemi krokami przedwstępnemi, i co 
miesiąca składać komitetowi obszerniejsze- 
mn sprawę z postępu swych czynności, 
wybrano, oprócz wyżej wymienionego j re 
zydjum, i hr. Henryka Skarbka, jako wi 
ceprozesa Koła, pp. Tadeusza Czapelskiego, 
dra Edwarda Liliena, dra Romana Pilata, 
Stanisława Pepłowskiego, Władysława Te- 
renkoczego, Władysława Woleńskiego i 
prof. Juljana Zacharjewicza. 
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Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Bawi tn wielki ochmistrz carskiego 
dwcru ks. ozachowskoj. Obiega znown po- 
głoska, że w początku listopada car za- 
trzyma się w Warszawie. 

* Warsz. Gub. Wied. donoszą, że Łu- 
kasz Fraszka, włościanin z pow. sochaczew- 
skiego, ofiarował 450 rs. na rzecz kościoła 
parafjalnego w Iłowie. 

* W d. 15 b. m, w dniu imienin swoich 
Deotyma odbierała powinszowania od li- 
cznych przyjaciół i znajomych ze świata 
literacko-artystycznego. 

* Dyrekcja teatrów, nwzględniając słu- 
szne Żądania melomanów, którzy tylko 
w niedzielę mogą bywać w teatrze, na wi- 
dowiska niedzielne przeznaczać będzie także 
i opery. Opery mają być dawane na prze 
mian z bałetem. Inowacja ta będzie wpro- 
wadzona po projektowanej reorganizacji 
opery. 

* Dr. Fritsche, któremu prócz zajęć za- 
wodowych starczy czasu i na sprawy do- 
broczynne i na prace literackie, wydał „Ro- 
cznik lekarski*, który pod jego kiernnkiem 
ukazuje się już od lat czternastu. Podrę- 
czny ten kalendarz odznacza się, jak zwy- 
kle, ozdobną powierzchownością i zawiera 
mnóstwo specjalnych wiadomości i informa 
cyj, zapewniających mu powodzenie w świe- 
cie lekarskim. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Ogłoszone zostało cesarskie rozporzą- 
dzenie, mocą którego ma być wprowadzo- 
nym w kawalerii 8-milimetrowy karabin 
repetjerowy, systemu Mannlichera. 

* Uwięziono tu byłego dyrektora kołejo- 
wego, Konstantyna de Lyro-Homolay, i od. 
stawiono go do sądn krajowego. Przyczyną 
są sprawy finansowe. 

* Rzeźbiarz duński Hassebins, zamie- 
szkały w Rzymie, wykonał na życzenie ce 
sarzowej pomnik Henryka Heinego z mar- 
murn. Nieszczęśliwy poeta leży w swoim 
„materacowym grobie“, z przymkniętemi 
oczyma, z których jedna łza wypływa. 
W jednej ręce trzyma ołówek, w drugiej 
kawałek papieru, na którym wiernie naśla- 
dowanem pismem wyryte jest: Was will 
die einsame Thróne. Rzecz cała jest sli- 
cznie wykonana; zwłaszeza wyraz twarzy 
chorego poety doskonale odpowiada współ- 
czesnemu portretowi. Pomnik ten stanie 
800 metrów nad morzem, w lesie eypry- 
Bowym, u stoku parku, gdzie zakwitnie 
róż 50,000. 


KURIER PARYSKI 


* Książę Aumale, nabył przypadkowo 40 
rysunków ręcznych, których wykonanie się- 
ga XV stulecia. Rysnnki te, początkowo 
stanowiły ozdobę książki do nabożeństwa, 
lecz następnie zostały powydzierane. Wy- 
konane są przez słynnego malarza Jana 
Foucquet. 

* Zabójca dentysty Gónisseta, weterynarz 
wojskowy, major Berton, po dwóch tygo- 
dniach, stawił się osobiście w ministerjum 
wojny, i został aresztowany. Sprawcę od- 
dano sądowi cywilnemn. Na zapytanie, dla- 
czego pozbawił życia Gónisseta, odpowie- 
dział: „Z powodu, że mu odbiłem kochan- 
kę, ciągle mnie prześladował i nie dał mi 
chwili spokoju. Gdyby powstał z grobu, za- 
biłbym go po raz drugi“. 


KURIER PETERŚBURSKI 


* Trnpa polska grała w tych dniach 
„Męża od biedy* Blizińskiego. 


Po załatwieniu sporu o napisy sam bur- 
mistrz, postawił wniosek, aby folwark Kró- 
lewska górka, należący do miasta, prze- 
zwać Kónigshiigel i prosić ministra o za- 
twierdzenie tej nazwy. 

Zwowu dosyć długo rozprawiano, znowu 
Polacy walczyli i protestowali, w końcu 
tak samo, jak przy pierwszej sprawie, mu- 
gieli ustąpić przed przemocą Uchwalona. 

Z kolei powstał br. Maurycy Zarnecke 
i tak przemówił: 3 

— Wiadomo bowiem, że moja majętność 
nazywała się niegdyś Komarowo, a dobra 
hr. Wągrowskiego Ujście leśne Wysokie 
ministerjum przez wzgląd na potrzeby lu- 
dności miejscowej pozwoliło Komarowo 
nazwać Genselberg, Ujście zaś leśne Ws] 
dusch. Już dość dawno, jak to się stało, 
a dotąd nikt się na tę zmianę nie skarży, 
bo wszestkim z nią dobrze, Obok mnie 
jest wieś Trzciniec, której nazwiska dla 
jego barbarzyńskiej twardości żaden Nie- 
miec nie jest w stanie wymówić, a tem 
mniej napisać. "ie raz zdarzyło mi się 
widzieć listy, przeznaczone do Trzceińca, 
ale tak adresowane, że po całej rejencji 
krążyły, bo nie mogły znaleść źle wypi- 
sanej miejscowości. Ludność niemiecka tej 
wioski przysłała do mnie wczoraj dwóch 
włościan z oznajmieuiem, że temi dniami 
wniesie do wysokiego rządu prośbę, by 
Trzciniec został jak najprędzej na Schilf- 
dorf przezwany. Chłopi prosili mnie przy 
tej sposobności, żeby moja graina ich po- 
danie poparła, co tem Śmielej może uczy- 
nić, iż Genselberg jest z Trzcińcem w bez 


* Mosk Wied donoszą, że kancelarja 
jenerał- gubernatora  finlandzkiego opraco 
wała projekt zreformowania senatu finlandz- 
kiego. Celem tego projektu jest rozszerze- 
nie atrybucyj jenerał gubernatora, który 
według dotychczas obowiązujących praw 
w wielu kwestjach musi się porozumiewać 
z senatem. 


BOZMAITOŚCI 


Achmeda Arabi-baszę, owego rewolu- 
cjonistę, który z powodu buntu przeciw ke 
dywowi zesłany został na Ceylon przez An- 
glików, — odwiedzał niedawno korespon- 
dent New- York Heralda w jego willi „Gla 
mis House“. Właściwie „Glamis House“ nie 
zasługuje wcale na nazwę willi, jest to ra- 
czej mały indyjski „bungalo*, położony tuż 
nad brzegiem morza w pobliżu Colombo, 
stolicy wyspy Ceylon. Wewnętrzne urzą- 
dzenie siedziby tej jest nader ubogie, gdyż 
Arabi-basza nie mógł, podobnie jak inni 
wygnańcy, składać oszczędności w bankn 
Anglji. Były przywódca powstańców w E 
gipcie, zestarzał się i osiwiał; chodzi z 
trudnością, użala się na reumatyzm w rę- 
kach i w nogach, na niestrawność i bez- 
senność. Od rządu angielskiego otrzymuje 
pensję miesięczną w kwocie 50 fst., gdy 
inni deportowani dostają tylko 34 fat. i 
10 sz. Ale bo też Arabi musi utrzymywać 
dwie rodziny. Gdy opnszezał Egipt, miał 
dwie żeny i sześcioro dzieci; rodzice obn 
żon wszakże nie pozwolili im towarzyszyć 
wygnańcowi. Arabi tedy wziął sobie dwie 
nowe żony, które go również obdarzyły 
sześciorgiem dzieci. Skoro pierwszego ka- 
żdego miesiąca nadchodzi czek z Londynu, 
Arabi dzieli sumę na dwie równe części i 
posyła 25 fst do Egiptu, a z pozostałych 
25 musi utrzymywać dziewięć osób. Nie 
tedy dziwnego, że jest zawsze w kłopotach 
pieniężnych Najgorętszem jego pragnieniem 
jest powrót do Egiptu, zapewnia, iż nie 
będzie się już zajmował nigdy polityką, 
przysiągł to na koran lordowi Dufferin, i 
można wierzyć na słowo złamanemn, scho 
rzałemu starcowi, że skończył swoją rolę 
Anglicy jednak widocznie nie są tego pe: 
wni, gdyż nie pozwalają nawet Arabiemu 
baszy przenieść się na Cypr, dokąd ndałby 
się chętnie, gdyż nie może znieść klimatu 
wyspy Ceylon. 
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...et mens sana t iumphabit! 


Od kilku dni poszukuję na gwalt bialych 
jak mleko koni. Jeżeli je znajdę, włożę 
na skronie wieniec laurowy, wdzieję żogam 
pictam i tunicam palmatam i pochwyciwszy 
do ręki berło z kości słoniowej, każę się 
wieźć w trjumfie do Capitolium  Czsu. 
Przed wozem moim nieść będą jako zdo- 
bycze: system szkolny i instrukcję z r. 
1884, a jeńców wojennych wyobrażać bę 
dzie pedagog z Czasu. 

Tak jest — wieniec trjumfatora słusznie 
mi się należy. Zaledwie przebrzmiało echo 
walki mojej z Czasem, nadbiegła z Wie- 
dnia wieść chyża, że minister oświaty za- 
czyna działać w myśl moich „Instrukcyj 
z r. 1891*. 

Kiedym ośmielił się twierdzić, że za 
wiele w szkołach gramatyki i terminologji 
pedagog z Czasu drwił ze mnie i wzywał 
„rozumnych rodziców*, aby nie dali ucha 
złym podszeptom fejletonisty. Aż oto p. 
minister oświaty zabrał się do gramatyki 
i zaczął wraz ze muą biadać na przecią- 
żenie uczniów. 

W motywach jego rozporządzenia czy- 
tamy: 

„Przeciążanie młodzieży regulami gra- 
matycznemi doprowadziłoby do zupełnego 
obrzydzenia uczniom języków klasycznych... 

„Gramatyka, jako umiejętność nie jest 
przedmiotem ani celem nauki w gimna- 
zjach... 

„Błędnem jest rzekome objaśnienie ga- 
mych przez się zrozumiałych wyrazów dłu- 
giemi parafrazami, logicznemi analizami 


1 t. d. — co się w praktyce niestety aż 
nazbyt często zdarza... 

„Nauczyciele przenoszą często do szkoly 
kwestje nadające się właściwie do pracy 
umiejętnej... do uniwersytetu“, 

, Opierając się na tych motywach p. mi- 
nister wydał rozporządzenie, którego tre- 
ści nie przytaczam, bo je wszystkie dzien- 
niki dosłownie podały. 

Podał je i Czas, a we wstępie własnym 
„najzupełniej zgadza się* z twierdzeniem, 
że przeładowanie gramatyką „obrzydza* u- 
czniom języki starożytne. Co więcej, Czas 
uznaje słuszuość „częstych narzekań na 
zbyteczue obarczenie uczniów“, uznaje, że 
„rezultaty z nauki języków klasycznych są 
niezbyt znaczne“ i że „słusznem* jest dą- 
żenie do ograniczenia materjalu gramaty- 
cznego, obejmnjącego wiele „niepotrzebnych 
szczegółów pamięciowych“. l 

I to wszystko pisze Czas, co dwa ty- 
godnie temu gromił okrutnie niżej podpi- 
sanego „osobnika*, za jego umiarkowaną 
miłość do gramatyki. 

„A więc jak mówi Rej: „beczcie puzony, 
piszezcie fletniczki!* Niech grzmią fanfary 
i głoszą moje zwycięztwo. 

„ Może wprawdzie ktoś powiedzieć, że ja nie 
pisałem w moich fejłetonikach o językach 
klasycznych, — ależ ja nie pisałem i o wielu 
innych naukach, a tylko zarzuciwszy 8y- 
stemowi szkolnemu przeciążenie uczniów 
gramatyką i terminologją, brałem pierwsze 
lepsze przykłady na poparcie moich zapa- 
trywań. Jestem więc zwycięzcą i tylko 
brakuje mi owych dzielnych białych koni, 
abym wjechał w triumfie do czworoboku 
znajdującego się między plantacjami i uli 
cami Św. Krzyża, Św. Marka i św. Toma- 
sza, A wstrzymywałoby mnie od tego to 
tylko przedświadczenie, żem nic nowego 
nie powiedział. „Czyż gramatyka nauczy 
napisać choćby jedną pieśń iliady, albo 
choć jedną tragedją Kornela?“ — powie- 
dział już Napoleon, — a nie był to tak 
znowu głnpi człowiek, jakby się wielbicie- 
lom systemu szkolnego zdawać mogło. 

Mam jeszcze i drugi trjumf , ale bardzo 
smutny — więc płaczę nad tym trjamfem. 

Oto dwa fakty autentyczne: 

Onegdaj (15) o godz. 11-tej czterech 
uczniów gimnazjalnych szło plantacjami od 
Collegium Novum w kierunku ulicy Kar- 
melickiej. Spotkał ich profesor gimnazjal- 
ny Rusin i spytał: czy tędy prowadzi 
droga na Wawel, na nabożeństwo Kościn- 
szki? Otrzymał odpowiedź, że zakład, w 
którym mieszkają, nie dał im pozwolenia 
na modlitwę za Kościuszkę. 

Fakt drugi. Uczeń wyższego gimnazjum 
zapytal się tegoż dnia nauczyciela: „Czy 
to jest obowiązkiem iść na nabożeń- 
stwo na Wawelu*. Na to odpowiedział 
nauczyciel: „Jeżeli tego obowiązku sam 
nie czujesz — to nie żądaj odemnie od- 
powiedzi*. Nauczycielem tym byl znów 
Rusin. 

Te dwa fakta, a zwłaszcza drugi, to 
smutny mój trjumf ta nowe dowody 
parka tego, com pisał o potrze- 

ie budzenia patrjotyzmu wśród mlo- 
dzieży za pomocą elementarza, jakim są 
dzieje narodu. 

Ale przejdźmy do rzeczy weselszych. 

Moje zakopanie się w systemy szkolne, 
oderwało mnie od wielu rzeczy bieżących. 
Ani śladu np. nie było w feljetonikach 
o sprawie podhajeckiej, 

Ja bo ją sobie w prosty sposób tlóma- 
czylem. 

Jak wiadomo, Towarzystwo W zajemnych 
Ubezpieczeń było dotychczas mieszczani - 
nem, panem „realnościowym*. Jak się pan 
realnościowy dochrapie pieniędzy, zaraz 
kupnje dobra i zostaje szlachcicem. Towa- 
rzystwo Wzajem Ubezp. postąpilo tak sa- 
mo, nabyło Podhajce i zostało szlachci- 
cem. A ponieważ żaden szlachcie nie obej- 
dzie się bez żyda, — nie wiem więc o co 
były krzyki na Dyrekcją. 

Swoją drogą Podhajce zaczynają już 
nudzić i znam kilka towarzystw, w któ. 
rych opłaca się karę 10 centów za wymó- 
wieulie nazwiska pp. Lilienfeldów. Nie po- 
maga to jednak dostatecznie i dlatego 
wyjątkowo w tym razie byłbym za mia- 
nowaniem na pisé minut p. Kochanowa 
gubernatorem galicyjskim. Odrazu po wszy- 
stkich miejscach publicznych pojawiłyby 
się napisy: waspreszczajełsa gawarit w 
podhajeckom woprosie. I mógłby człowiek 
przynajmniej spokojnie wypić „małą bia- 
lą“ w kawiarni, lub „bonbkęć w jednym 
z najrozkoszniejszych lokalów Krakowa. 


K. Burt szewicz. 


nstannej styczności. Ponieważ sprawa ta 
obchodzi nietylko najbliższych sąsiadów, 
lecz także całą okolicę, a w niej głównie 
to miasto, przeto proszę, iżby wysoka ra- 
da raczyła także ze swojej strony poprzeć 
petycję mieszkańców Trzcińca, honor bo- 
wiem naszej wielkiej ojczyzny żąda od 
nas, byśmy nazwiskami prawdziwie cywi- 
lizacyjnemi zacierali ostatnie ślady barba- 
rzyństwa. 


Wystąpienie barona wywołało zapał po 
stronie Niemców, oburzenie po stronie Po- 
laków. Lekarz, chociaż na codzień był 
spokojny, nie mogąc dłużej nad sobą pa- 
PAR: zerwał się jak oparzony i zawo- 


— Pan baron, chcąc dopuścić się na 
nas nowego gwałtu, nie wspomniał jednak 
o tym szczególe arcyważnym, że w Trzciń- 
cu jest siedmdziesięciu sześciu gospodarzy 
Polaków, a tylko trzech Niemców. Znam 
tę wieś doskonale. Jakiemż więc prawem 
owi trzej mogą całej gminie swoją wolę 
narzucać ? 

— Czy mają do tego prawo, to wyższa 
wladza orzecze — baron spokojnie odpo 
wiedzial. 

— (Gdybyśmy petycję owych trzech po 
pierali — lekarz wolał — postąpilibyśnay 
sobie w sposób wielce niehonorowy. 

— Kto tę rzecz za niehonorową poczy- 
tuje — baron odrzucił — ten może uchy 
lié się od głosowania. 

— Ja protestuję przeciw takiemu gwał- 
ceniu naszych uczuć! To zbrodnia! 


Odbieram pauu głos! — przemó- 
wił przewodniczący i zaczął dzwonić. 

W sali zaraz się uciszyło. 

Wniosek barona nie przyszedł natych- 
miast pod uchwalę. Przedtem jeszcze dlu- 
go i szeroko nad nim rozprawiano. Mów- 
cy jednak, z wyjątkiem Polaków, doty- 
kali ciągle nie tyle jego treści, co formy. 
Oni uważali go za całkiem słuszny i po- 
trzebny, tylko nie wiedzieli, czy radzie 
a je wypada mięszać się do tej rze- 
czy. Połacy wytoczyli najcięższe dziala na 
wały i argumentowali, jak umieli najle- 
piej, wszelako ich słowa skutku nie od- 
niosły. Kto by tam sluchał pisku małego 
robaka, gdy go rozgniata szeroka stopa 
człowieka Śmiało naprzód kroczącego. Je- 
go własna wina, że od nieszczęścia nie 
umiał uchronić się i ocalić... 

Po calogodzinnej debacie wniosek baro- 
na został przyjęty. Tym razem już trzy 
głosy były przeciw niemu, bo i Silber 
stanął wraz z Polakami w jednym sze- 
regu. 

Gdy po skończonem posiedzeniu Silber 
barona na bok odprowadziwszy, szeptał 
mu coś do ucha o panu Milińskim, le- 
karz, wychodząc z drugim Polakiem z sa- 
li, mówił doń z oburzeniem: 

— Największa niesprawiedliwość, naj- 
większy gwałt, wszystko u nich jest pra- 
wne i dobre! Na tej samej zasadzie mo- 
gliby nam kazać jutro głowy poucinać. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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KURJER POLSKI, dnia 18 października 1891 r 


Drożyzna mięsa. 


Dnia wczorajszego zebrali się o godzinie 
6-tej wieczorem, we wlasnym lokalu, człon- 
kowie Zarządu cechu rzeźniczego w Kra 
kowie, celem omówienia. doniosłej sprawy 
cen mięsa na targach krakowskich. Obra- 
dom przewodniczył starszy cechu p. St 
Armólowiez. Na zebranie zostały zapro 
szone redakcje codziennych pism krakow- 
skich, które też nie omieszkuly zadosyć 
uczynić temu wezwaniu. Na posiedzeniu 
obecny był również radca magistratu, pan 
Szymkiewicz x 

Zebranie zagaił p. St. Armólowicz, któ: 
ry w serdecznych slowach powitał zebra- 
nych i objaśnił, że obowiązkiem cechu jest 
wystąpić przeciw zarzutom, jakoby kra- 
kowscy rzeźnicy katoliccy wyzyskiwali lnb 
mieli kiedykolwiek zamiar wyzyskiwać pu- 
blicznofć kupującą u nich mięso. 

Już sam fakt, że krakowski cech rze- 
nicki z wlasnego impulsu postanowi z je- 
dnej strony usprawiedliwić się wobec pu- 
bliczności i wykazać, że zarzuty wyzyski- 
wania przez nich publiczności są bezpod- 
stawne, z drugiej zaś strony zastanowić 
się nad przyczynami drożyzny mięsa, jest 
bezwątpienia chwalebnym i uznania go- 
dnym. Wobec tego przysłuchiwaliśmy się 
z całą przyjemnością obradom i zgóry ža- 
znaczamy, że zebraniu towarzyszył duch 
obywatelski, wiejący z każdego slowa wy- 
powiedzianego przez panów cechowych 

W dyskusji brali żywy udział pp.: 
St. Armólowicz, Wójcicki, Chachłowski, 
Strenk , Zasadzki, Trzciński i inni, oraz 
radca Szymkiewicz Żaznaczono, że w Kra - 
kowie nie są ceny mięsa tak wygórowane, 
jak się ma rzecz w podobnych warunkach 
we Lwowie i we Wiedniu Głównym po- 
wodem drożyzny mięsa jest zamknięcie 

ranicy rumuńskiej, przez którą wchodziło 

o nas rocznie okolo 100 000 sztuk by- 
dla. Ponieważ granica 1a zamknięta jest 
już od 1883 r. a chów bydła w Galicji 
nie jest w stanie odpowiedzieć wymaga- 
niom publiczności, zwłaszcza wobec silne- 
go eksportu do Wiednia i do Pragi, prze 
to naturalną jest rzeczą, że tak ceny by- 
dła, jak i ewentualnie cena mięsa podnieść 
się musiała. 

Nadto zważyć należy, że hodowcy by- 
dla sprzedają rzeźnikom bydło chore, z 
którego mięso bywa w znacznych ilościach, 
ze stratą rześników, konfiskowane. Należa. 
loby zatem wpłynąć na odnośue władze, 


aby spowodowały oglądanie bydła jeszcze 


żywego, nie zaś, jak się u nas praktyknje, 
oglądanie mięsa w jatkach rzeźniczych. 
Ceny mięsa podwyższa i ta okoliezuość, 
że w Krakowie nie mamy targowiska na 
bydło Wobec tego nie spędza się na tar- 
gi bydła do Krakowa, a kupcy zmuszeni 
są jeździć za niem w odległe strony 1 ku- 
pować po cenach wygórowanych. 

Na interpelację o niegrzecznem trakto- 
waniu pnbliczności przez rzeźników, je- 
dnomyślnie zaznaczono, że być może, iż 
tu i owdzie to się przytrafia, lecz winę 
tego należy przypisać niedoświadczeniu po- 
mocników rzeźniczych, i że majstrowie go- 
towi są w każdym wypadku udzielić stro- 
nie pokrzywdzonej wszelkiego możliwego 
zadosyćuczynienia. Majstrowis „katoliccy 
odpierają zaś z calą stanowezością zarznt, 
jakoby używali falszywych mar 1 wag 
w celn pokrzywdzenia publiczności. 

Jednym z ważnych powodów podroże- 
nia mięsa jest także brak garbarń w Ga- 
licji. Większeść tychże zostaje w rękach 
nieuczciwych spekulantów żydowskich, a 
katolickie nie posiadają potrzebnych fun- 
duszów. Z tego powodu zmuszeni są rze 
nicy wbrew swemu interesowi, oddawać 
za bezcen skórę z zabitych bydląt. Przy- 
czyną podrożenia mięsa jest 1 to, że we 
terynarze, zdaniem pp. rzeźników, niewla- 
Ściwie postępują przy ocenianiu stanu zdro 
wia bydląt — i narażają ich przez to na 
dotkliwe, niepowetowane straty. Nie da się 
atoli zaprzeczyć, że żale te przeciw wete- 
rynarzom, pochodzą z niedostatecznej zna- 
jomoś i ustawy sanitarno- policyjnej. 

Jako dalszy powód zdrożenia mięsa, po 
dano tegoroczny nieurodzaj i nadmierne 
wybicie bydła w calym kraju w roku ze- 
szłym. Wobec przeto takiej konjunktnry, 
nie tylko nie można żądać obniżenia obe- 
onych een mięsa, lecz owszem należy uważać 
za usprawiedliwione podniesienie się cen z 
Nowym Rokiem. Ażeby w tej mierze dać 
publiczności niezbity dowód  rzeteluości 
rzeźjików, oświadczył cech gotowość pod- 
dania się kontroli magistratu, który po 
zbadaniu ceny żywego towaru, po strą 
ceniu odpadków i obliczeniu pozostałego 
mięsa po cenie teraz sprzedawanej, przy: 
szedłby do przekonania, iż obecna cena 
mięsa nie jest wygórowaną. 

W odpowiedzi na powyższy projekt za- 
uważył radca Szymkiewicz, iż byłoby ra- 
czej pożądanem, aby sami rzeźnicy wyja- 
Śnili stosunek kosztów do ewentualnych 
zysków. Na tej podstawie mogłaby sama 
publiczność ocenić, po czyjej stronie leży 
gluszność. 

Jak widzimy z powyższego przedsta 
stawienia rzeczy, poruszy cech rzeźniczy 
nader ważne kwestje ekonomiczne, nad 
któremi także i magistrat ze Swej strony 
powinien dokładnie się zastanowić. |. 

Na zakończenie nie możemy pominąć 
wzmianki o miłem wrażeniu. jakie na nas 
wywarł porządek w prowadzeniu obrad i 
szezeropolska gościnność, znamionująci na 
sze cechy 
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Kalendarz. Dziś: śś. Jana Kantego, Łu- 
kasza ewang.; jutro: Piotra z Alkant. 


Rocznice. Dnia 18 października 1523 r. 
urodziła się w Krakowie Anna Jagiellonka, 
żone Stefana Batorego. 


Król Zygmunt I pragnął jeszcze za życia 
swego zabezpieczyć koronę synowi i w tym 
celu zwrócił się najpierw do Litwinów, aby 
Zygmunta Augnsta za księcia litewskiego 
uznali. Wyjechał król z żoną i synem na 
Litwę i na sejmie wileńskim statut litew - 
ski zatwierdził, a Litwini d. 18 paździer- 
nika 1529 roku Zygmunta Augusta za 
wielkiego księcia litewskiego uznali. Nie- 
dlngo potem na sejmie piotrkowskim także 
i Korona na znak swego przywiązania do 
Jagiellonów, Zygmnnta Augusta królem 
polskim uznała. 


JE. ks. kardynał Albin Dunajewski wy- 
jechał wczoraj do Lwowa, gdzie kilka dni 
zabawi. Jegc Emineneji towarzyszy sekre- 
tarz ks. Anatol Nowak 

Zwłoki ś p. Adrjana Baranieckiego 
ułożono 10 snu wiecznego w dębowej tru- 
mnie, ustawionej w sali muzealnej obitej 
kirem, na katafalku złożonym z 3 kondy 
gnacyj. W głowach trumny na odpowiedniem 
podwyższeniu stoi krucyfiks z dwoma świe- 
cami, a za tym przybito na ścianie krzyż 
złocony. Katafalk otaczają rośliny egzoty- 
czne i świece. Słnżba pogrzebowa dla pil- 
nos.ania porządku netawioną zcstałą przed 
wejściem do Muzeum i przed salą, w któ- 
rej spoczywa ciało zmarłego. Zwłoki :0- 
wszechnie cenionego i kochanego założy- 
ciela Mnzenm odwiedziło wczoraj pomimo 
późnego urządzenia sali, :rzeszło 1000 
osób. 

Krakcwskie seminarjum nauczycielskie 
żeńskie, postanowiło „in corpore“ wystąpić 
na pogrzebie, oraz rłożyć wieniec na tru- 
mnie nieodżałowanej pamięci męża. 

Stowarzyszenia rękodzielników i prze- 
mysłowców, otrzymały wezoraj zaproszenia 
od komitetu zajmującego się pogrzebem 
ś. p. Baranieckiego, w celn wzięcia gre- 
mjalnego ndziału w kondnkceie pogrzebo- 
wym. 

Uczennice dawniejsze i teraźniejsze Wyż- 
szego zakładn naukowego dra Baranie- 
ekiego, uczestniczyć będą in gremio w po- 
grzebie założyciela i dyrektora zakładu 
Panie te zechcą się zatem w niedzielę o 
godzinie 2'/ po południu zebrać pod we- 
randą w Muzeum  techniezno-przemysło- 
wem. 

Na szarfach przy wieńcu ofiarowanym 
przez uczennice Mnzeum znaidnje się napis 
następn'acy: „Na wiekowych nieszczęść ni 
wie Tyś siał światło“ i „Niezapomnianemu 
Założycielowi i Dyrektorowi knrsów wyż- 
szych dia ki biet—uczennice*. 

Mogiła Wandy Wskutek zażaleń na sta- 
wiane trudności w zwiedzanin mogiły Wan: 
dy, udał się Wydział powiatowy krakowski 


de Komendy fortecy o usunięcie nadnżyć. | zarn. 
Komenda fortecy oznajmiła w odpowiedzi, | 


iż wydała dla warty fortn otaczającego mo 
giłę Wandy następnjącą instrukcję: 
„Zwiedzanie mogiły Wandy przez osoby 
cywilne jest dozwolone, a komendant war 
ty jest obowiązanym otwierać bramę i wska- 
zać drogę wstępu na kopiec. Wstęp inną 


drogą (przez fosę i przeszkody) jest suro- | jące czyni wrażenie. Przez czas trwania 


wo wzbronionym. Podoficer, który w dniu 
20 września b. r. stawiał trudności w zwie- 
dzaniu mogiły Wandy, nie mógł być po- 
ciągniętym do odpowiedzialności z powodn, 
że już został urlopowanym. Wejście przez 
fosę, na które się publiezność nżalała, zo- 
stało zamkniętem*. 
Prezes Rady powiat. krak 
A Milieski. 

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie 
zwyczajne Wydziału filologicznego Akade- 
mji Umiejętności odbędzie się dnia 21-go 
października r. b., to jest we środę o go- 
dzinie 6 ej wieczór, na którem profesor dr. 
L. Malinowski odczyta rzecz p. tyt.: „Śla- 
dy wpływu rumnńskiego w mowie góral- 
skiej na Podhalu. Przyczynek do wiado- 
mości o pobycie Rnmunów (Wołochów) w 
tych stronach. Dodatek: Ślady wpływn 
węgierskiego w mowie Podhalan.“ 

Profesor dr. Morawski zda sprawę o 
pracy p. Marcina Sasa: „O rękopisie na- 
wrzańskim zawierającym utwory poetyczne 
z XVI-go wiekn.* 

Duia 19 października 1891 roku 0 go- 
dzinie 6 po południn odbędzie się posiedze 
nie wydziału historyczno-filozoficznego, na 
którem prof dr. Anatol Lewicki zda spra 
wę z pracy p. Juljusza Latkowskiego p. t 
„Mendog“. 

Komisja wodociągowa uchwaliła na o 
stainiem swem posiedzeniu, «dbytem pod 
przewodnictwem p. prezydenta miasta, przed- 
stawić Radzie miejskiej wniosek, aby wy- 
konanie szczegółowych planów i kosztory 
sów na bndowę wodociągu regulickiego po- 
ruczyć p. B. Salbachowi, radey budowni 
ctwa z Drezna, za ryczałtowem wynagro 
dzeniem 9500 złr. Zarazem wyraziła ko- 
misja życzenie, aby p. Salbach użył do 
wykowania tychże planów i kosztorysów i 
o ile to może pogodzić ze swą odpowie- 
dzialnością sił technicznych bndownietwa 
miejskiege, w eelu obzuajomienia ich z ca- 
lym systemem i spos.b m przeprowadzenia 
tychże robót. á 

Powyższa nchwała powinna przyczynić 
się wielce do posunięcia sprawy wodocią - 
gowej naprzód, ustalona bowiem cyfra ko- 
sztów bndowy da ścisłą podstawę do tra 
ktowania jużto z przedsiębiorcami o wy 
konanie budowy, jużto z zakładami finan 
sowemi o uzyskanie potrzebnej na ten cel 
pożyczki. 

Ze sfer wojskowo-lekarskich otrzymu 
jemy wiadomość, iż celem wykształcenia 
specjalistów w chirurgji i oknlistyce, za- 
mianowało ministerium wojny dra Obfido- 
wieza, starszego lekarza stacjonowanego W 
Budapeszcie, wychowańca Wszechniey kra- 
kowskiej, elewem przy Katedrze chirurgji 
prof. dra Rydygiera, a pnłkowego lekarza 
„ Marjana Gidlewskiego elewem przy kli- 
nice okulistycznej. Ostatni był dotychczas 
kierownikiem oddziału chirurgicznego w szpi- 
talu wojskowym. 

Pan Hock otrzymał propozycję objęcia 
posady kapelmistrza marynarki wojskowej 
w Pola. O ile z jednej strony powinszować 
m simy p. Hockowi tej propozycji, o tyle 
z drugiej strony żal by nam było serde- 
cznie, gdyby Í% przyjął, miasto nasze bo- 
wiem posiada w nim dzielnego i gotowego 
zawsze na usługi publiczne artystę. 

P. Felicja Romanowska wystąpi w po- 
czątkach przyszłego miesiąca z koncertem 
w naszym grodzie. 

Za przykładem Krakowa. Pp. Briining 
burmistrz i Antoni Bahr, radny m. Byto- 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karzystekajzz=j wanaaka m) 


mia, przybyli w dnin wczorajszym do Kra 
kowa i złożyli prezydentowi miasta wizy- 
tę, prosząc o zezwolenie na zwiedzenie za- 
kładów miejskich a w szczególności koszar 
i urządzenia straży ogniowej miejskiej, któ- 
rą Bytomianie zamierzają u siebie zorgani- 
zować Naczelnik straży p. Eminowicz, u- 
dzielił wskutek tego gościom wyczerpują- 
cych objaśnień i zaprezentował tabor Stra- 
ży ogniowej, który w przeciągn jednej mi- 
nuty stanął w pogotowiu a następnie wspól- 
nie z ambulansem Towarzystwa ratunkowe- 
go wykonał różne ćwiczenia. Delegatom 
bytomskim podobały się nadzwyczaj, prakty- 
czne urządzenia naszej Straży ogniowej i 
dlatego postanowili zaprowadzić takież sa- 
me u siebie. 

+ Józef Mochnacki dr praw, adwokat 
krajowy, przeżywszy lat 60, zmarł po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach dnia 16 
b. m. w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godzinie 4-ej popołudniu, a nabo- 
żeństwo żałobne jutro o godzinie 9-ej rano 
w kościele św. Norberta. 

Sekcja V Magistratu, na ostatniej swej 
sesji, odbytej pod przewodnictwem prof. 
dra Pareńskiego, załatwiła wiele spraw, od- 
noszących się do pomieszczenia w Krako- 
wie obrony krajowej, szkoły dla jednoro- 
cznych ochotników, wiele spraw dobro- 
czynnych i odnoszących się do policji miej- 
skiej. 

Plany giełdy zbożowej wykonane już 


zostały w budownietwie miejskiem, przez, 


p. architekcę Żołdaniego. Plany odznaczają 
się wielkim smakiem artystycznym, a ozdo- 
bna fasada zastosowaną została do nowo 
wykończających się budynków miejskich. 
Pomnik przeznaczony na grób ś p Mi- 
kołaja Zyblikiewicza, jest już na ukończe- 
nin i za kilka dni ustawiony zostanie na 
cmentarzu rakowiekim. Pomnik wykuty 
z podkarpackiego kamienia na kształt obe- 
lisku, na którym umieszczono medaljon zga- 
słego marszałka kraju. Na szczycie obelisku 
umieszczonym zostanie krzyż, na wtóry fan- 
tazyjnie rzuceną jest palma Pomnik po- 
wyższy, wykonywa pracownia artystyczna 
p. Kuleszy. 
„Bazar dla wyrobów krajowych prze- 
niesionym zostanie w poniedziałek z Su- 
kiennic do nowego lokaln, znajdującego się 
na rogu ulicy Wiślnej i św. Anny. W no- 
wym lokaln odbyła się onegdaj komisja, 
złożona z pp. St. Feintncha, naczelnika 
departamentn przemysłowego radcy Szym: 
kiewicza, adwokata dra Horowitza i Teo- 
dora Riedla, jako dyrektora Bazaru. Ko- 
misja stwierdziła, że lokal ten z wygo- 
dnym dostępem, licznemi pobocznemi ubi- 
kacjami i oświerleniem gazowem zupełnie jest 
odpowiednim i dobrze urządzonym dla Ba- 


Wczoraj, po krótkiej przerwie, otwartą 
<nown została wystawa Towarzystwa sztuk 
pięknych, a miejsce „Biczowników* zajął 
obraz Matejki „Konstytucja 3-go maja“. 
O obrazie tym pisaliśmy już swojego cza - 
su, obecnie więc dodać winniśmy, iż dzieło 
to, po zupełnem jego wykończeniu, imponu- 


wystawy obrazu „Konstytucji 3-go maja*, 
członkowie Towarzystwa mają jak zwykłe, 
na wystawę nieusiającą wstęp wolny. Wstęp 
na wystawę obrazn Matejki kosztuje 30 et. 
Dziś wieczorem przygrywać będzie na wy- 
stawie orkiestr.. wojskowa 13 pułku. 

Pierwsze walne zgromadzenie krak. 
ochotniczego Towarzystwa ratunkowego od- 
będzie się dnia 24 października w sobvtę 
o godzinie 5 po południu, w saji Rady 
miejskiej. Na porządkn dziennym przyjęcie 
statutu zatwierdzonego przez władzę, wy- 
bór wydziału i komisji sprawdzającej oraz 
wnioski i interpelacje. 

Z „Lutni“. Towarzystwo śpiewackie. „Lu 
tnia“ zajęte jest obeenie próbami do wyko- 
nania Wielkiej Mszy Gonuoda. Wiadomo, 
że znakomity kompozytor „Fansta*, zanim 
zaczął pracować dla sceny, oddawał sie 
przez szereg lat wyłącznie kompozycji re- 
ligijnej, studjując w Rzymie dzieła Pale- 
stryny i nezęszezając na kursa teologji w 
Paryżn, w którym to czasie przywdział 
suknię duchowną, lubo na kapłana nigdy 
wyświęconym nie był. Z tego to okresu 
pochodzi znaczna ilość utworów religijnych 
Gounoda, jak: Kantat, motettów i mszy, z 
których jednak, rzecz trudna do uwierzenia, 
12 czy 14 zupełnie zaginęło. Jakkolwiek 
następnie Gouuod rzucił się na pole opery, 
powraca on zawsza chętnie do kompozycji 
religijnych, jak świadczą ntwory Galla, 
Msza ku wspomnieniu dziewicy Joanny d'Arc, 
Redemption i Oratorjum dedykowane Ojeu 
św. p. t: „Vita et mors“. Wszystkie te 
jednak dzieła wedłng krytyki francuzkiej i 
angielskiej przewyższa szlachetnością po- 
mysłów i Wspaniałością ensemblów zapo- 
wiedziana przez „Lntnię* Wielka Msza na 
eseść św. Cecylji. Dodajmy, że Towarzy- 
rzystwo wspomniane dokłada gorliwych sta- 
rań, aby wykonanie Mszy godnem było 
dzieła, a pragnąc przyczynić się do odno- 
wy świątyń krakowskich, dochód z pier- 
wszego wykonania przeznacza na restaura- 
cję kościoła N. P. Marji, z drugiego zaś 
na restaurację tyle drogiej dla serc pol- 
skich katedry na Wawelu. 


Z naszego przemysłu. W oknie maga- 
zynn p. Przybylskiego, wystawione zostały 
misternej roboty ornaty, wykonane w na 
szem mieście, które pod każdym względem prze- 
wyższają podobne wyroby zagraniczne. Or. 
naty te, zamówione do jednego z kości: łów 
na prowincji, są białe atłasowe, ozdobione 
boga:emi złotemi haftami, dowodzącemi, że 
nasze panie wzorem swych prababek celują 
w cierpliwości i pracowitości. Powyższa 
firma, dostarczyła przed kilknnastu dniami 
dla górników w Jaworznie dwa wspaniałe 
sztandary, które również wykonane zostały 
w Krakowie, kosztem 1000 złr. Za sztandary 
firma otzymała serdecze podziękowanie. 

Czy wygrali? Do kantorów bankier- 
skich wędrowali wezoraj formalnie groma 
dami posiadacze losów loterji praskiej. Od- 
powiedź jednobrzmiąca, że: „Pięćdziesiąt 
tysięcy nie padło na Kraków* niebardzo 
podobała się właścicielom losów, — pocie- 
szali się jednak, że w drugiem ciągnieniu 
posiędą grnbszą, bo — „sto tysięcy* wy- 
noszącą wygranę ! 


= Wwa Ała : 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W niedzielę 18 października: po raz 
drugi: W-óg ludu, (En Folkefiende), dra- 
mat w 5 aktach Henryka Ibsena; tłuma 
czył Ignacy Snesser. (Z repertuaru wiedeń- 
skiego Bnrgteatru). 

We wtorek 20 października: po raz 
trzeci: Wróg ludu, (En Folkefiende) dra- 
mat w 5 aktach Henryka Ibsena; tłuma- 
czył Ignacy Suesser. (Z repertuaru wiedeń - 
skiego Burgteatru). 


Leatr. 


Wróg ludu, dramat w 5<in aktach 
Henryka Ibsena. 


Gdzie szukać źródła pesymizmu który z 
iaką siłą wytryska z dzieł poety? Zkąd w 
tej duszy, pełnej namiętnego natchnienia, 
zebrało się tyle goryczy w sądzie o lu- 
dziach i otaczającym świecie? Dla czego 
wyobraźnia pisarza upodobała sobie ponure 
tło nieszczęścia, podłości i ohydy ? — cze- 
mn z umysłu jego tylko odosobniony cza- 
sem wydobywa się promień i pada na wy- 
braną, wyjątkową postać, a reszta pozosta: 
je w mrokn, pogrążena w kałuży występku 
i uikczemności? Może to pierwsze wrażenia 
dzieciństwa, takie niezatarte ślady zostawi- 
ły po sobie Północna natura: ryk morza, 
słyszany od zarania życia: odziedziczona 
po przodkach dzika skłonność do samotno- 
ści; zmrożony przez współobywateli zapał 
pierwotny do podniesienia kraju; opuszcze 
nie na zawsze niewdzięcznej ojczyzny — 


wreszcie egzystencja kosmopolityczna — 
sprawiły, że serce Ibsena stwardniało, sta - 
ło się niewyrozumiałe na błędy i nłomności 
ludzkie i wydawać poczęło wyroki nad wy 
raz snrowe. Po nad wszystkiemi głosami, 
jakie się w dziełach jego rozlegają, słychać 
przekleństwo, które poeta rzucił w twarz 
społeczeństwn : „Jesteś potępione* ! 

Ibsen jednak nie zwątpił o lepszej dla 
świata przyszłości. Nowoczesne prądy za- 
nadto wielki posiadają w sobie urok, aby 
pisarz. dążący do obalenia istniejącego po 
rządku rzeczy, mógł obojętnie patrzyć na 
wypadki życia pojedyńczych lndzi, narodów, 
całej Indzkości. Gdyby poeta miał w sobie 
więcej spokojn, gdyby sam nie brał udzia- 
łn i nie odeznwał ruchn, jaki ogarnia 
wszystkich, gdyby się mógł odłączyć du- 
chem od złych, bə cierpiących, a zająć sta- 
nowisko malarza rzeczywistości, — wzniósł- 


by się niezawodnie na najwyższy stopień 


artyzmn i ujrzałby prawdę gołem okiem — 


a taby go nie przerażała Wówczas bohate- 
rowie Ibsena nie wołaliby na podobieństwo 


dra Stockmanna: „Morszą być wytępieni, 
jak szkodliwe zwierzęta, wszyscy ci, co 
żyją w kłamstwie!“ Bo okrzyk taki bez 
silność gniswu oznacza nie siłę możliwego 
czynn: i szkodliwych zwierząt nikt nie wy- 
tępi i kłamstwa z pośród lndzi nikt nie 
wypleni... Trndno, życie jest takie, ja- 
kiem jest. 

Pomimo pozorów realisty, 
Ibsena znać wszędzie cechy ideologa, 
ry pragnie widzieć świat 


ły dramatu odznaczają się przepyszną ro- 
botą; kiedy wszystkie postacie są z krwi 
i kości lndźmi, a sytnacje pełne dramaty- 
cznej potęgi, w rezultacie mamy do czynie- 
nia głównie z tendencją antora, potem do- 
piero z dziełem sztuki. A w rzeczach pię: 
kna,o sztnkę chodzi nie o tendencję. 

Po za tem, uderza przedewszystkiem z 
każdczo utworu Ibsena świeżość myśli, ory- 
ginalność przedmiotn, samodzielność formy. 
Są to zalety niepospolite wielkiego talentu, 
który z siebie czerpie siłę ożywiającą dzie- 
ła, jakie tworzy. Zalety ibsenowskie są da- 
leko widoczniejsze w czytaniu, niż na sce- 
uie, lecz zawsze pociągają ku sobie, ujmu- 
ją i prawdziwą sprawiają rozkosz człowie= 
kowi, który się nmie zastanawiać i chce 
myśl swoją czemś nowem odświeżyć. 

Jest w postaciach działających w „Wro- 
gu ludu*, skoncentrowane wszystko złe 
społeczeństwa, uosobione kłamstwo, pry- 
wata, podłość i szachrajstwo. Burmistrz, 
garbarz, drukarz, redaktor, reporter i cały 
tłum vszimiennych „obywateli“, należą do 
gatnuku nikczemników. Zaledwie najbliższa 
rodzina dra Stockmanna, zostająca pod bez- 
pośrednim wpływem jego, zdobywa się na 
odwagę wytrwania przy własnem przeko- 
naniu. Kapitan okrętu, Holster, przyłącza 
się do rodziny Stockmanna, ponieważ na 
morzu nie mógł się przejąć bezeceństwem 
współobywateli. 


Stoją więc przeciwko sobie: dr. Stock- 
mann, jako jednostka zacna i szlachetna, 
i całe miasto, zgangrenowane egoizmem i 
brudem, Dr. Stockmann żąda, aby zaprowa- 
dzono w zakładzie kąpielowym nowe wo- 
dociagi i innej użyto wody. bo odkrycia 
jego wskazują niezbicie, iż z dotychczaso- 
wych pomp otrzymywał zakład wodę zgu- 
bną dla zdrowia. „Obywatelstwo“, z bnrmi- 
strzem, bratem doktora, na czele, nie chcą 
zadośćnczynić żądaniu Stockmanna: budo- 
wa nowych wodociągów doprowadziłaby 
miasto do bankructwa. Kiedy zaś doktor 
obstaje przy swojem, „obywatele“ decydu- 
ją, iż Stockmann godzi na dobrobyt miasta 
i wskutek tego ogłaszają go „Wrogiem lu- 
du“. Osamotniony bohater postanawia zo- 
stać na posterunku i na nowo rozpocząć 
walkę nietylko z miastem ale z całem spo- 
łeczeństwem, które uważa za zepsute do 
szpiku kości, z większością „niemającą ni- 
gdy, wedłng niego, słuszności*, bo ją „posia- 
da zawsze mniejszość“. 

Kiedy Ibsen przez usta Stockmana wy- 
powiada swo*e teorje, słuchamy ze smntnem 
wzruszeniem tych słów, nacechowanych i- 
dealizmem. Piękny jest protest przeciwko 
złu, ale smutna jest bezsilność wobec fa- 
ktu. Bohater bndzi współczucie, ale nie 
wskrzesze w nas wiary w swoją teorję, bo wy- 
korzenić grzechu z pomiędzy lndzi nie zdo- 
ła ze śmiertelnych nikt... 

W całym jednak dramacie, ani sa Chwi- 
lę akcja nie słabnie, W akcie czwartym — 
kulm nacyjnym — wprowadzone w ruch 
ślepe żywioły pospólstwa, podnoszą jeszcze 


Kaniór wymiany (iii c. K. uprz. gal. Banku Hipoteczneqo 


i oderwana od pnia rodzinnego, smutna 


w twórczości 
któ- 
zreformowany 
wedłng własnej myśli. Kiedy więc szczegó- 


bardziej wrażenie, Sytuacja pociąga widza, 


nastrojem. 

Zapał, jakim płonie dr. Stockmann , n- 
dziela się słuchaczom: wielka miłość pra- 
wdy 0tucz: twarz mówcy jakby aureolą- 
przekonanie wewnętrzne odbija się na fizjo-, 
gnomji, teinącej szlachetnością, dobrocią i 
prawem uczuciem. Zjadliwa charakterysty - 
ka przedstawicieli epinji publicznej, w 080- 
bie Hanstada i Billinga, wyszła z pod rę- 
ki autora dosadnie: redaktorowie liberalne 
go Gońca ludowego, zasługują na miano 
handlarzy sumienia, i przez autora nama- 
lowani są przepysznie. Jako typ egoisty- 
cznego mieszczaństwa, dbającego o własny 
interes, występuje w sztnee znakomita fi- 
gura właściciela drukarni, Thomsena i t. d. 
cała galerja świetnych „okazów* mieszczań- 
stwa zdumiewa prawdą i siłą wyrazu. Są 
to egzempłarze nieporównane. 

W pobieżnym, szybkim szkieu, niepodo 
bna długo rozpatrywać się w oddzielnych 
szczegółach dramatn, który tak zasadniczo 
różni się od szablonu, jakim posiłknją się 
często francuscy pisarze. Już to, że „Wróg 
ludu“ nie zawiera wcale intrygi miłosnej, 
świadczy o niepodłegłej fantazji autora; 
nie poszedł on utartą drogą swoich po- 
przedników -- dramaturzów i stworzył pe 
ien życia dramat, gdzie przecież pod ko- 
niee piątego aktu Nnma nie idzie za Pom- 
piljusza, a jednak sztuka nie na tem nie 
straciła. Widz, zajęty ważniejszemi spra- 
wami, zapomniał odwiecznym  zwycza 
ju, i nie poczuł nawet brakn pierwiastka 
miłosnego, objawiającego się konwencjonal- 
nem zwykle: „kocham“. Z niezrównanem 
mistrzowstwem wydobył autor doskonały e 
fekt z członków rodziny dra Stockmanna. 

na jego, Joanna, idąca za mężem bez 
wahania, córka Petra, podobna do ojca, Ba- 
moistna i dzielna kobieta — wreszcie dwaj 
chłopcy — stapowią otoczenie doktora, nad 
zwyczaj ciekawe i sympatyczne. — Ibsen 
lubi dzieciom dawać trochę miejsca w swych 
dziełach (patrz np „Norę*) i nmie je tak 
wybornie względem innych osób ustosunko- 
wać, że się zlewają harmonijnie z całością. 
Walter i Fryderyk Stockmannowie spra- 
wiają wrażenie w dramacie, i są w nim 
bardzo potrzebni. 


Z dokładnością genjalną nwydatnił Ibsen 
kontrast pomiędzy jasnem niebem duszy 
bohatera a ciemną próżnią moralną serc 
tłumn, niezdolnego nie jnż wznieść się na 
poziom doktora Stockmanna, lecz przynaj- 
mniej ocenić prawość i bezinteresowność 
jego zamiarów. Z przenikliwością, godną 
znakomitego psychologa, potrafił zgłębić 
tajniki i żądze samolubnych nieponiów ; za- 
sady, rządzące temi umysłami, określił wy- 
raźnie, a ludzi tych bez zastrzeżeń potępił. 

Wystawienia „Wroga lndn* należy po- 
winszować reżyserji i dyrekcji naszego tea- 
trn. Wezorajsze przedstawienie wypadło 
pod każdym względem bardzo dobrze. Od- 
dzielne role opracowali artyści nasi, w nad- 
zwyczaj krótkim stosunkowo czasie, dokła- 
dnie i grali bez zarzntu. Ręka zaś p. £e- 
lazowskiego młożyła całość przedstawienia, 
zwłaszcza akt czwarty, nmiejętnie i z jak 
najpomyślniejszym skutkiem. Tłnm, bardzo 
licznie zgromadzonv, żył na scenie, drgał 
namiętnością, ruszał się, wydawał odgłosy 
zbiorowe silne i prawdziwe. 

P. Rygier wcielił się nietylko inteligen- 
tnie w postać Stockmanna, ale nadał jej 
piętno wysokiego artyzmu. Nie posłuchał 
wskazówek i nie ncharakteryzował się na 
Ibsena, jak to czynią niekiedy niemieccy 
aktorowie, ale fizjognomję swoją przyoblekł 
w maskę, wyrażajacą otwartość charakteru, 
łagodność nsposobienia i wrodzoną szlache- 
tność bohatera I dobrze p. Rygier zrobił, 
bo stworzył postać oryginalnie pojętą i ui- 
mnjącą samą zewnętrzną cechą. Interpela- 
cja olbrzymiej roli zasługuje na bezwzglę- 
dne uznanie: była w niej inteligencja ro 
zumnego artysty, świadomość celu, dosko- 
nałe wyzyskanie środków, słowem sukces 


znpełny. 
P. Ruszkowski, jako © hś'iriel drukarni, 
Thomsen, rozwinął oog:te zascby swego 


talentu z umiejętnością sk ń onego arty- 
sty. Podkreśliwszy wybornie lisowatość cha- 
raktern Thomsena, p. Ruszkowski konse- 
kwentnie przeprowadził całą rolę i utrzy 
mał ton zasadniczy. Drobne szczegóły ar- 
tysta wydobył w interpretacji pomysłowo 
i niemi urozmaicił grę swoją. Przewodni 
czył p. Ruszkowski zgromadzeniu w akcie 
4, jakby prezesem był w rzeczywistości. 

P. Werner odegrał rolę bnrmistrza, nwy- 
datniając zręcznie binrokratyczną nadętość 
nrzędnika. Pp. Antoniewski i Solski, jako 
redaktorowie ntrzymali się w charakterze. 
Doskonałym garbarzem, Worsem, był p. 
Stępowski. Holstera szlachetnie grał p. 
Feliksiewicz. 


Panie: Wolska (Joanna) i Kałużyńska 
(Petra) uwydatniły, każda z właściwym so- 
bie talentom, wszystkie cechy odtwarza- 
uych postaci niewieścich. 


Zbiorowe sceny aktu czwartego, jak to 
inż zaznaczyliśmy wyżej, wywarły wraże- 
nie bardzo dobre. Ożywienie mas, tak tru- 
dne do nrzeczywistnienia, udało się w zn- 
pełności. Podnieść mnsimy w tych scenach 
chętny ndział artystów, którzy niemych 
ról się podjęli i wskutek tego przyczyniii 
się do wydobycia z całego ubrazu oddziel- 
nych efektów. P. Siemaszko np. na pierwszy 
plan wyprowadził nie nie mówiącego człon- 
ka zgromadzenia i pobudzał do śmiechu za- 
chowaniem się w wysokim stopnin komi- 
cznem. Pp. Dorowski, Winiarski, Wójcieki, 
Jejde, Janikowski i Zejdowski (w rólce 
pijanego) byli sprężynami, dobrze tłum po 
ruszającemi Weale zręcznie w rolach chło- 
peów wyglądały 1 sprawiały się panny: 
Kałużyńska i Grodzka. 


A. Dobrowolski. 


TELEGRAMY, 


Decentralizacja kolei pań- 
stwąwych. 


Wiedeń 18 października. Obiega po- 
głoska, że decentralizacja kolei państwo- 


absorbnje jego nwagę i przejmuje swym 


wych będzie przeprowadzoną wedlug pro- 
jektu ministra handlu, po akcji upaństwo- 
wienia sieci kolei żelaznych. Według pro: 
jektu jeneralna dyrekcja w Wiedniu będzie 
rozwiąziną, ustanowione będą natomiast 
sekcje kolejowe przy mmisterstwie handlu. 
Dyrekcje kolejowe podobne w ustroju do 
Dyrekcyj pocztowych, ustanowione będą 
w większych miastach prowincyj, a zatem 
i we Lwowie. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 18 października. Apponyi 


wygłosił wielką mowę wymierzoną przeci- 


wko ministerstwu, którego Świetnie bronił 


Szilagyi. Projekt rządowy przyjęto. 


Zjazd cara z Carnotem. 
Londyn 18 października. Według do- 


niesienia Daily News car spotkać się ma 
z Carnotem w jednym z portów trancu- 
skich. 


Strzały na granicy francusko- 
niemieckiej. 


Paryż 18 października. Temps donosi 


z Nancy, że jeden z francuskich klusowni- 
ków przestąpil granicę niemiecką. Nie- 
mieccy celnicy strzelali do niego. 
wnik dostawszy się na granicę francuską, 
odstrzelil się dwa razy. Śledztwo w toku. 


Kluso- 


Monachjum 18 października. W kołach 


oficerskich krąży pogloska o prędkiem 


utworzeniu bataljonu rekrutów z dwaletnią 
służbą. | 
Wiesbaden 18 października. W tych 


dniach przybywa tu na kurację Giers. 


Wiesbaden 18 października. W. książe 


Michał Michalowicz odjechał z żoną do 


Paryża, zkąd udaje się do Cannes. Powrót 
do Rosji z powodu stosnnków prywatnych 


jest mu jednak jeszcze wzbronionym. 


Berlin 18 października. Sultan tele- 


graficznie wezwał pruskiego majora Ste- 
ffena, aby objął jakuajprędzej swoją po- 


sadę instruktora artylerji tureckiej, a to 
ze względu, że sprawa nowego ufortyfiko- 
wania Bosforu i Dardanellów, niecierpi 


zwłoki. 


Paryż 18 października. Donoszą tu 
z Cahors, że w jednej gminie ludność ma- 
sami przechodzi na protestantyzm, ponie- 
waż biskup odmówił pozwolenia na odpra- 
wianie drugiej mszy w niedzielę w ko- 
ściele parafialnym. 

Bruksela 18 października. Minister 
wojny ma zażądać od parlamentu kredytu 
pólmiljona franków w celu zwołania trzech 
klas milicji (około 23.000 ludzi), które się 
mają obeznać z nową bronią. e 

Petersburg 18 października. Choroba 
w. ks. Piotra Mikołajewicza przybiera na- 
der groźny charakter. 

Rzym 18 października. Bonghi złożył 
przewodnictwo w komisji zajmującej się 
urządzeniem kongresu pokoju. W tych 
dniach oczekują wyboru nowego prezesa. 

Sofja 18 października. Porta odmówila 
wydania Bulgarji skompromitowanego w 
sprawie zabójstwa Belczewa emigranta 
Stanczewa i wydaliła go do Brussy. 

Konstantynopol 18 października. Zmia- 
na gabinetu miała być żądanym przez Rosję 
dowodem życzliwości sułtana. 

Medjolan 18 października. Rudini wy- 
glosi tu swoją mowę programową w d. 8 
listopada. 

LondyB 17 października. Depntowani 
irlandzey, którzy wytrwali do końca pod 
przewodnictwem Parnella, przyjęli dla swe- 
go stronnictwa nazwę „Parnelistowskiego 
Związku niezależności.“ Zamierzono podo- 
bno wystąpić przeciw  wszechwładnemu 
panowaniu kleru w stronnictwie irlandzkiem. 
Dep. Dixon oświadczył, że nie należy do- 
puścić, aby hasło: „Home rule!“ (samo- 
rząd) zastąpiła zasada: „Rome rnle!* (pa- 
nowanie Rzymn). Nie wiadomo przęcież, 
czy p. Dixon licznych ma zwolenników. 

Złożony w jednym z banków paryskich 
przez Parnella fundusz irlandzki, praepa- 
dnie prawdopodobnie, bo bank nie Chce 
go wydać ani spadkobiercom Parnellą, ani 
Macearthyemu bez wyroku sądowego, @pra- 
wniey francuscy utrzymują, że usz 
rzeczony pozostanie przez 99 lat w ģepo- 
zycie sądowym, poczem stanie się własno- 
ścią państwa francuskiego. 

Wiedeń 18 października. Akcje kredy- 
towe 282-—, Liaenderbanku 195:50, Renta 


majowa 91:37, Renta złota 104:50 Uspo- 


sobienie giełdy złe. 


N = DESŁA NE. 


Dr. J. PORĘBOWICZ 


ordynuje 
w chorobach dzieci od 3—5 


mieszka 181 (2-3) 


ul. Grodzka Nr. 2, I. piętro. 


Kawiarnia 


P. PORZYCKIEGO 

(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 17, I-sze piętro, 
W lokaln świeże odnowionym, 

z komfortem umeblowanym, pomieszczone 

3 bilardy, oraz czytelnia gazet krajowych 

i zagranicznych. Bufet obficie zaopatrzony 

w dobór napojów i przekąsek zimnych. U- 
sługa szybka i rzetelna. 

Kawa przedpołudniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna szklanka kawy 
białej i dwie bułki. 
Kawiarnia otwarta od 6-tej rano do 
11 tej wieczór. 


Docent Ghirargji 


Dr. BOSSOWSKI 


przeprowadził się na  2-31817 


ul F'lorjańską 35 


Tæ i 


w Krakowie, Rynek l. 30. g@—~ Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


iiczenia prowizji. "%0 


yjskich i amerykanski 
„jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas Fater krajowych, ros 
Urządziwszy obok mego składu futer pracownię takowych 


wchodzące obgtalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach 


Sklad futer „pod Miurzynem* Kraków ul. Grodzka 32. P. Moora 


GANA haad ha ath 


4 KURJER POLSKI dnia 18 pażdziernika 1891 r. Nr. 284. 


DILO TTI TDIA AAA ARO | 2633 eS OS OES D EE 
Piwiarnia Dolleińska dawniej Szwechacka & Ż M. BEYER i SPÓŁKA Ť 
PO za erodZ y sk Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych  # 


pole 1-4 (1-6) > ar ch 
Śniadania od godz. 9—I Wszelkie przekąski gorące à la minute œ Skła Fabryczny Towarów Płóciennych. Gi 


po 10 cnt. Obiady od godz. 12—3, a la carte od 30 do 40 cnt. e ć e k 
Abonament miesięczny 10 złr. Piwo Dolleińskie à la Pilzner, '/ li- Kraków, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła N. Panny Marji, 


tra w dzień 9 cnt, wieczorem podczas koncertu l0 cnt. 
EKoncert orkiestry damskiej. otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
k, wielki wybór Jo 


ENI AA ANAE SAA NINI SAIA SI NPR 
* Ę ą 
ə Wszech nank lekarskich 


2 DR. EDMUND PUCHACKI, 


ordynuje jak dawniej od godz. 
2-4 popołudniu. 


{£ 
( 
s ? 
Ulica Sławkowska Nr. 23, $ 


© 
| Polka z Paryża, Samopomoc, | 
przybyła do Krakowa i poszu! uje mie - = 
È sca bony albo do towarzystwa, włada 
płynnie językiem franenzkim i niemie- 
ckim i zna krój sukien, Przedłożyć 
[i może chlubne świadectwa z wielkich E 


a domów. 1848('-8) 


Wiadomość w Adm. „Kurjera Pol- 5 
s 


kog 


wierny poradnik dta osóć starych : B 
młodych, czujących się osłabionemi $E 
wskutek przykrych przyzwyczajeń młe- 
dz eńczych. Powinienczytić także ka- EB 
żdy cierpiący ne ner* awość, bicie ser- 7 
ca, utrudnione trawienie, hem roidy, I 
gdyż rzetelne pouczeni® pomaga r- PR 
cznie wielu tysiącem dla zdrowia i 5 
siły. Za otrzymaniem 1 złr wysyła $i 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela- [R$ 
strasse Il, w zarnknietej kopercie. $ 
Książka ta jest do nabycia w języku 

niemiecki i francuzkim. 1620(:-30) 
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II piętro. 
Dla ubogich chorych od 8- 9 rano 
bezpłatnie. 131 -(8-764') 
WER NANA NELE 
wraz z Kawiarnią 
przy ulicy św. Anny Nr. 5. 
poleca 
Śniadania, obiady i kolacje 
czysto, zdrowo, smacznie 


1 n maśle prnyrządzone. ~ Dia Panów 
Abonentów ze znacznem ustępstwem. 43M 

Dziękując za dotychczasowe okazywam 
mi względy, polecam się i nadal P. T. Pu- 
bliczności 


1718 10.10) Józef Bielawski. 
OOOOOOOOODOD 
PRACOWNIA 


SUKIEN i OKRYC DAMSKICH, 


jakoteż dziecinnych kostjumów, 


FELICJI ŚWIĘTNICKIEJ, 
Grodzka Nr. 1, I. p. 


Roboty wykonnją sie podłng najśwież: 


zej mody, po cenacb przystępnych. 
szej y, P przy KR a 


sklego* pod lit. H. I. Nr. 1848. 
Tgp mgg 


Zakład ogrodniczo - handlowy 
K. Micińskiego, 


Rogatka Zwierzyniecka, Nr. 29. 
Filja w Rynku gł. 1. 8. 
SKŁAD LAMP i NAFTY DITTMARA. 
podejmuje się: 1897(1-6) 
* na dzień zaduszny, 
dekorowania grobów tak z żywych 
jak i martwych kwiatów, wieńca- 
mi i girlandami. 
Na składzie wielki wybór wieńców 
Makartowskich i kłosowych, z 8U- 
szonych kwiatów, z liści laurowych 
i z kwiatów żywych. 
Ceny umiarkowane. 


A 
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+ PRACOWNIA POŃCZOCH 


$ Marji Romiszowskiej, 


$ ul. św. Tomasza, 1. 33, 
Z poleca swoje wyroby, jakoto: poń- 
e czochy, kaftaniki, kamasze i wszel- 
© kie artykuły w zakres robót poń- 
czoszkowych wchodzące, 
1844 Ceny fabryczne. 1-3) 
+2000000000000 0000040009 
N a EEPEBESPSCZE. 
Ktoby z Panów Kupców lub Fa- 
brykantów potrzebował zastępstwa 
w Królestwie Polskiem, zechce zo- 
stawić swój adres w Adm. „Kurje- 
ra Polskiego“, pod napisem „Za- 
stepstwo''. 1819(1-3) 


I EE 


WARSZAWSKA PRACOWNIA E 


sukien damskich 


ANIELI PASŁAWSKIEJ 


W KRAKOWIE, 


ulica Florjańska, I. 10, 1. p. 


ABP 7] 


Usługa rzetelna i szybka. 


GOSOIBGOOSSSIOSSO00 000% 
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ho S O 
J. 8. Benda MF Precz z łysiną! Wi 
mate PHYOTHRIX! 


były dyrektor szkoły muzycznej W | pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie-| wypadaniu włosów, przeciw tępemu porostowi, przeciw łnpierzowi i przeciw ka- 
lać będzie nadal 1775;7-5)|żdej słabości włosów, jako to: Favns, Seborrhoea 1 Herpes tonsurans itd. itd. 

Dostać można u Edwarda Erxleben, Apteka, Landskron, Czechy. 2897(1-29) 
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MAGAZYN FUTTER **"** (m 


Zgłoszenia ustne lub pisemne No- |[ 
Antoniego Jachimskiego 


wy Swiat, ul. Retoryka, I 9, I. p. 
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 14 i 16, KI 
(założony w r. 1825). z aan cii 


(m Medal srebrny 

ZAWIADOMIENI = i mie 
handlu z wysta- Poleca w wielkim wyborze go- | mysłowej w Kra- 
towe futra męzkie i damskie | 5owie i. 187°. 


wy kr jowej w 
najświeższych fasonów, rotun- 


Porzatek o godz. 7-mej. Wstęp wolny. e pe” s ; i 
staników damskich, sukienek i ubrań dla dzieci trykotowych < 


w każdej wielkości. $ 
® Bielizna męzka, damska i dziecinna $$ 
w różnych gatunkach i wielkościach, 


& całe wyprawy dla młodzieży szkolnej © 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. j 


F Płótna kraj. i zagran., oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. $ 


a 
( 1737 Głó wnuay skład 


2 


( 
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ak oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera, oraz NA 
wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwabnych, A 
$ skarpetek męzkich, pończoch damskich i dziecinnych. Je 
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastjana Kneippa. © 


Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych. 
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OPE A 


PRACOWNIA 'm Krakowie r. 1387. 
SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH Bu garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki do polowania i t. 4. JB 


4 


JR Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reparacje i usku- 7% 


Antoniny Niżyńskiej, M tecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. 


OJOJOJOJOJ O; OJOOWOJOO, api ć pa Na składzie utrzymuje materjały na wierzchy męzkie i dam- Ñ 
została przeniesiona z dniem 7 m skie z najpierwszych fabryk francuzkich, angielskich i krajowych. 


SKRZYNECZKA } 


bandażowa Ó 
„AUSTRJA''. 


(ena za sztukę 46 cen- 
tów, z przesyłką poczto- 
wą S© centów. Dostać 
można we wszystkich a- 


kieszonkowa. 


Do podróży i w domu nie- h 
Ó)odzowna dla każdego, za- 
wtera 18 leków i przyrzą cd 
dow lekarskich, (ena za % © 
Á] sztukę 60 cnt., z przesył- b  ptekach i droguerjach pai- (0) 
ką pocztową $% centów. ® stwa. Centralny I rozsył- fái 
Dostać można we wszystkich apte- © kowy magazyn dla Austrji: Wiedeń >Y. 
kach i drognerjach państwa.  g IX, Porzelangasse 50. Dla Węgier 
166° (4 4) © Preszburg. Apteka pod Opatrznością ? 


Franciszek Sanetrnik 
rzeźnik, przy ulicy św. Tomasza, 


przeniósł swój powszechnie znany 
ze swej dobroci 


interes masarski i rzeźnicki 
na ul. Karmelieką, 17, 


do domu p. Gadomskiego, przy kościele 
00. Karmelitów, i polecą się nadal ła 
skawym względem Szan. Publiczności. 
ręcząc za szybką i rzetelną usługę, Oraz 
najlepsze mięso wołowe po cenach naj- 
przystępniejszych. 


0092022929 


++ 


października z ulicy Grodzkiej 


J a 4 * ' s 
Nr 44 na ulieę Mikołajską | BEER auaauwa naw BRE 


Nr 8 II Y, 


pietro. aoon RORO PEEL TRZ ZOB PET RZE 
Saai adna |]. AJNIEKSZE 1 PIERWSZY KONCESIONOWANY 
L dee ZAKŁAD POGRZEBOWY: 
rozdrażnienia nerwowe POMPES FUNEBRES" 
i organiczne A -_ — OSB 
poleca się dzieło: 


Radcy sanitarnego 
Dr. Millera 


obejmujące radykalne środki leczenia, które 

wyszło obecnie w powiększonej edycji. 0- 

trzymać je można za przesłaniem 60 cnt. 
w markach pocztowych. 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 
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jA. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE 


Wesoła, ul. Kopernika Nr. 82, dom własny, Filja ul. Mikołajska Nr. 26. 
Posiada w wielkim wyborze 
= Sarkofagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe dę- 
bowe i z miękkiego drzewa. 


TEETER TANARA N ODDZ 


Pierwsza konce. 


FABRYKA GILZ (TUTEK)Ę 


i wyrobów kartonowych 


„YGMUNIUA BOGUCKIEGO 


Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka, 2l 
| Wyrsbia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych blbułek fran- 
1830;4-2) cuskich Ceny przystępne 
er P. P. Kupeom odpowicdni rabat. 7336 


STRZEWKTYZZWKIKWWKTZTKEKKO 


Z szącunkiem 
Franciszek Sanetrnik, rzeźnik. 
Gdy mi potrzeha inse- 
rTować _11:: (11022) 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Cente. Biuro Ogłoszeń 
Lwów, Kopernika 11. 
TE ERTE) 


Kkk 


Krzyżyki i krzyże nasrohkowe, 
Pomniki kamienne, zawsze kilka grohów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia. 

Katakumby do składania ciał na wieczystość. 
Wielki wybór Wieńców z sztucznych, jak i z żywych kwiatów, 
Szarfy z napisami do wieńców. 
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
REMIZY, PÓWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE. 
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach. 

(ci Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 


szych, w najdrobniejszych szezegółach, rzetelnie, po bardzo n- 
e? miarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 


4 Telegramy : A Szafrańs i ul. Koperni<a, Nr. 32, Filja: ul. Mi- 
1756(4- ) kołajska, Nr. [6. 


przyjmuje wszelkie zamówienia w za- 
kres konfekcji damskiej wchodzące, 
i wykonuje je podług nsjświeższych 
Żurnali, za nader przystępną cenę i na 
czas ściśle oznaczony. 
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| CAE SAY 
| Najnowszy uprzywi- | 
lejowany wynalazek. 


Średek przeciwko muchom, komarom, 
owadom itd. chemika J. FRIMMEL 
iedni i bija ale zupełnie 

a słowy, odznaczo- w Wiedniu. Nie zabija ale zupełn 
Ay czna enwalnym za wystawie È [md wypędza i ciągle ochrania mieszkania, $ 
krakowskiej,ć MAC | sj jatki, kachnie, spiżarnie, stajnie, obo | 


| 


Dotto: Dobre i tanio. 


WIEŃCE 


batystowe. metalowe. z zasnszonych 
oraz świeżych kwiatów w najwię- 4 
kszym wyhorze. 
s Z A R F © 
z napisami do tychże. 


Latarnie gotowe i krzyże nagrobkowe 


po cenach fabrycznych. 
W Magazynie przyborów kościelnych 


St. Przybylskiego A-B 46. 


Telegram: „Przybory kościelne Przy- 
1836 _ bylskłego, Kraków". 1-5) 


= 


aaa |] - 


Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
Hal 
: 


0d 1-50 sierpnia przeniesione zostało pod 1.6, Grodzka. 


J. BANDET w KRAKOWIE 


poleea 1799(4-20) 
w wielkim wyborze i po tanich eenach: 
A materje wełniane i jedwabne, plusze, aksamity, brokaty, perkale, 
Yd firanki, batysty, volanty, sznurówki, pończochy, wyroby włó- 
Q|czkowe, koronki, tiule, hafty, ubrania do sukien, fulary, chustki. 
wstążki, wata wełniana itp. 
Próbki franco. Niestosowne wymienia się. [$ 


PODOSODIODODODOCOGOA 


F Ę R ry itd., jak również lud:i, konie, by- 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. 1, dło od wszelkiego gatnnkn mnch. Fa- 
IL. p. w domu K. K. Dominikanów. 


bryka wyrabia również środki zabija- 
Dostarcza wszelkich deseni dla pani*- jące wszelkie inne robactwo pod gwa- Y 
nek do robót szkol ych, również do É rancją. Wysyłka za pobraniem poczto- 
haftowania bielizny, ubrań damskich, wem. Prawdziwe tylko w chemicznem 
r bót grlanteryjnych i kościelnych. laboratorjum, Wiedeń VIII Tigergasse 1 RE i. ECM M8 i 
I Moncgramy, herby, litery i wszelkie N PY | Er Z 


Śl qesenie drukuje, rysuje 1 maluje we- 
dług wzorów stylowych lub włas' eg 
układu. jako to na hatyście, aksami- 
cie, atłasie, suknie, skórze, drzewie, 
kamieniu 1 kości. Udziela także lekcyj £ 


Jesienne i zimowe 
Materje na suknie, okrycia i futra, 


| Wysoka prowizja. 


Zapobiegliwe osoby, któ_ 


J 
SARNINĘ NA CZĘSCI, 


re chcą wolny 5 : k r u i malowaria. Hafty bieliz 
kozystnie zułyiko., SZA Ee * a umiarkowanych. E ! PEE 1 548-8) 
starać się o g a R AR otowe okrycia damskie (6 AR ny TT PN 
a Me e r a etowe aiz RIH J. A. RUDOLF W KRAKOWIE, 9 
wtym wzglę- 3 Ą IGORI ą di s : i i i W : i 
ZYWE R AKI, Magazyn Henryka Schwarza ) róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. | 


dzie należy wy- 
syłać pod adresem 
HANDELSBUREAU, 


OFERTA. } 


ADrzewta owocowe, 


wysoko-pienne, 


w krakowie. 
B~ Zamówienia na suknie, płaszcze, wierzchy do fnter i t. p.. 


BULION, 
MS" WINOGRONA 73»E 


gran En nerpdsae, D i 
r. 18 4 $ letnie, z dobremi korzeniami, Ę ê A 2 
ÉE |o re już rodza w koronach, gatun: 6 AR, E wykonywnją się starannie. i Ñ  szwvalnia bielizny gotowej 
KĘ ki wyborowe, Jabłonie, Gruszki, aA yJ x = Skład materyj jedwabnych. ) Poleca dla panów: 
S ED | £ rośnie, Wisnie, Węgierki, 00 on za | p Owoce deserowe za Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie. Magazyn założony 1836 r g) Wszelka bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce- / 
Guwernantka-Niemka (f © cztero-letnie 40 ent. zaszt., Agrest, $ poleca r 3 ' ` h nach najprzystępniejszych. Koszule po 150, 1:80, 27 —, 2:25, 250, 
z konwersacja francuzka, z do. BI4 8 MA Ra eat ah NSI*I*I+I*I$I+I"I*I*I*I419>1*1*I*I9I*1 „ji wyżej, skarpetki, krawatki. chustki, rękawiczki zimowe i t. p., 
4 brogo domu, wyborna pianistka 4 A T AR kowe, krzewiasta 7 KA R | L K N 0 RE P { £ = aee c PJ alk zy TEDE acz Í Przy większym zakupnie rabat. SEN í 
z ukoúcz j 15 cnt. szt., Maliny miesięczne rl | | E. j SHN : wo Wał. „ma wami wwa = m „asa W um, ak a 4| 
„akończonem  konserwatorjum f| d 15 cnt, za szt MAY za zalięzką D W KRAKOWIE, OLLE ETELE E E E i Oana N A mW N 
wiedeńskiem, z najlepszemi świa- | | 4 Zarzad ogrodów w Olszy, poczta Kra- 7 tea Floriańsku: Nr. 23 M N t w 
. : , A g U ap a r > A TT f + . 
' deotwami, poszukuje posady. A| 4 ow. Epifanjusz Uktański. | |, uliea I W AN: Pol | owo Otworzona | TNSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
nformacja pod adr. W-na Mi- gj AP” 0 377 > RP” © RP” amówienia uskutecznia odwrotną | pg ME aa z E z 
„AP WN ie] e EA l. RESTAURAC JA HOTELU IMPERIAL U || osioszeniadoplakatowania 
| Tarnowem. 18:0(1-2) | ag 5—40 zir. wa GE" Zakupuje ZM T ej przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 
-e Za a den, Mio. 2562 cało m Zwierzyniecka 6. = CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 
i NA PUPP S I-i sie zajrć rozprz: dażą prawnie dozwolonych W q T Poleca Szanowuej Publiczności wyborną kuchnię pod zarzą- g Lwów. Kopernika I. I. JU6LG88 r; 
x JAR losów I papierów państwowych. A polo anla dem pierwszorzędnych kuchmistrzów, przy nader rzetelnej, szyb- ) =- pz a a Ee E a 
= BE ; ki e n e kawniyzsce. ; po cenach najlepszych — wysyłając |[Æ kiej i wzorowej usłudze. WAZiaa Austryjacizie. M M 
Ed CZOKOŁA! o 462u9-10) lna żądanie drukowaną informacje. |(W wA7ęgierskkie orz Francuskie z pierwszo- a edal Minist. hanadlu 1887. 
e PO, 79 „JE 8 rzędnych domów jako to: Dubos Ere pr De g|! mai ow e c3ąTT Medal 5 
ge” M Luzo, Cheberry, również szampańskie Pommery. raj edalbrązowy św EJ LODA 
RANI a "BL a PO Te T Roussillon Moèt et dg ie Ta r, 1872. 1882. 
VIN WI KI KI  nOpolsec itp. przy bardzo umiarkowanych cenach. 
STGA LLEN FILJA EDENS EJ FABRY w Również przyjmuję wszelkie zamówienia tak, u siebie w lo- EE tu kz 
W SZWAJCARYI a kalu restauracyjnym jako też w domach prywatnych, po cenach Medal srebrny %7 M j Medal srebrny 
[ W SZWAJCARYI. | - iski 1881. | Wina Ć 4870. 
M bardzo niskich. yy 


Gabinety z osobnem wejściem na zebrania familijne. 
í Z szacnnkiem 1821(3-3) zy 
Zarząd Restauracji Hotelu Imperial. i 
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Zmiana Firmy! 


Od przeszło 50 lat 


hiorów 


Heilmann Kohn i Synowie 


ALFRED BIASION 


optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiel.. 
w Krakowie, Rynek 14, 


sim 
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- -nanem — O e © 


jako i kombinowanych przepisywanych przez PP. Lekarzy Oku!'- 
stów iak najdokładniej i sumiennie wykonywu ję. 


Rh 


© prowadząc takową starannie, i jako obeznany długoletniem =% 
E prowadzeniem najwybredniejszej kuchni, daję wszystko na E$ 
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oraz w wielki wybór 
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winogrona kuracyjne 3 > 
aubrańnń Łziecin rych 


© 
5 
istniejący renomowany handel de- 0 AF A—rakowie - = TRET TEST 
likatesów win i ó łudnio- RW s JRR m FE R a WE 
ha. n - przy ul. Grodzkiej I. 9, I-sze piętro o | O OSO OĘOĘCOGDCH | POSOOACOSCORCODOŚLOAC ż i 
À i a- MAGAZYN ZAŁOŻONY W ROKU 1801. "3%; 
w Wiedniu II zawiadamia Szan. Publiczność, iż zaopatrzoną została na porę wiosenną | e IB ? s A sai iż obiał 
MA Praterze ne E mi Wochen 8 | 6 í letnią w obfity wybór | Uprzejmie oznajmiam Szanownej PP. Publiczności, iż Odjątem j 
p E umenia optyczne, lizyczne 1 MatematycznĆ. 

Ch. Pedroni » UBIORÓW MĘZILICE - = . i 
ohjąłem na własność, I dołożę wszel- d z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych p RESTA J RACJE Se Jako dostawca pierwszych PP. Lekarzy Okulistów w kraj: 
r br. BO aona p a mianowicie: 1084(78-?) = ||| oraz klinik okutistycznych, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony 
PB zrupełniłen I polecam na Q | eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe żakietowe, frakowe, gnm, yl., W hotelu w-g0 POL IL. Fi ER A, U skład we wszelkie możliwe przybory optyczne oraz szkła 1 opra- 

sezon „ | szlafroki, memżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe, 0 ES GO wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
H 
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>) 
i najlepsze d ) CZ 
owoce tyrolskie Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowai, sprzedajemy świEżem mali odejmuję się wesel, wieczorków balów. £ S s 
w skrzynkach pocztowych, tak jak Z po zdumiewająco tanich cenach. BS również 4 aie YARO na obiady śniad A 5 koć 3 Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich 
herbaty, rumu, koniaku, najprzedniej- RET Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o zapamiętanie ulicy i nnmeru 2 a przy. A KÓ0/. taniej niż kart |>| a " " 
codzienna wysyłka pod swarancja apa a Pi R > od e E: Sj Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy- | 
OUZ í gwar a. si 
í A Z żaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE kz: 7 » + Adil 
Franc Müller, przedtem PR W" L. 9. l-sze piętro. = K poważauiem BA cznych l bandaży. 1011(66-7) | 
| Ch. Pedroni, pod Włochem. Fiije nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła-| |& igg M JOZEF ZĄBIK. 25 || GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPAURUNK, i do PIELĘGNOWANIA CHORYCH. | 
: Wien II Praterstrasse Nr t8. wiu Przemyślu. Lwowie. Stanisławowie, Czerniowoach. Bielsku i Upawie. zał j S$ = z „GM 
3 | | „aa Z VN NENS OEE  IDOSOCYNJAOCIA ZYCIA HC G Sei „GR owane R 
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Na wiossnną porę! | 
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(ów, Rynek, krzysztafary. 


„Druk. Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Radakcję: Franciszek Głowacki. 


Nh o ZZ I A a 
dawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 


